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STYCZEŃ 
• Wojewoda Fra nciszek Ada­

mia k otrzymał od kilku organi­
zacji politycznych i społecznych 

województwa wotum nieufności . 

• Biura Pracy zarejestrowały 
17 800 bezrobotnych. 

LUTY 
• Rolników, protestujących 

przeciwko decyzji URM o pozo­
s tawie niu wojewody Franciszka 
Adamiaka na dotyc h c zasowym 
stan o wis ku, usunęła z Urzędu 

Wojewódzkiego policja. 
• Społeczeństwo Lomży potę­

piło radziecką agresję na Litwę, 
PCK wysłał tam leki, środki 
opatrunkowe i żywność wartości 
ponad 72 mln złotych . 

• Tylko 20 proc. dzieci sko­
rzystało w c zasie ferii z zorgani­
zowanego wypoc zynku . 

MARZEC 
• W 17 miej scach rolnic y blo­

kowa li ·główne drogi wojewódz­
twa w ramac h ogólnopols kiej 
akcji protestacyjnej, zorganizo­
wanej prze z Radę Krajową „So­
lidarności" rolniczej. 

• Banki spółdzielcze woje­
wództwa otrzymały 45 mld pre­
fe r e ncyjnych kredytów n a na­
wozy i środki c h e miczn e. 

KWIECIEŃ 
• Podzieli ła się „Solidarność" 

rolnicza. Na c z e l e odłamu stanął 
poseł Rys zard Kraszewski. 

• W Łomży powstał Związek 
Więźniów Politycznych Okręgu 

Stalinows kiego. 
• Pod patronatem biskupa 

Juliusza Paetza odbył się Kon­
gres Trzeźwości Diecezji Łom­
żyńskiej. 

• Woj ewództwo otrzymało 20 
mld zł z funduszu restrukturyza­
cji wsi , pieniądze przeznaczone 
zostaną na wiejskie wodociągi. 

MAJ 
• Do egzaminów maturalnych 

przystąpiło 1500 absolwentów 
szkół średnich. 

• Jerzy Brzeziński został po­
wołany prze z pre mie ra na sta­
nowis ko wicewojewody. 

• Po raz czwarty odbył się fe­
stiwal Teatru w Walizce zorgani­
zowany prze z Państwowy T eatr 
Lale k w Łomży. 

• W „Bawełnie" prze z ty­
dzień trwała akcja protestacyjna 
z powodu braku pieniędzy na 
wypłaty. 

CZERWIEC 
• W Lomży gościł Ojciec 

Święty; spotkał się z rolnikami z 
całej Polski i Litwin ami. 

• Z Z uzeli , miejsca urodzenia 
Prymasa Tysiąclecia, wyruszyła 
pielgrzymka rol nik ów indyw idu­
a ln y ch , która przybyła do Łomży 
na spot kanie z O j cem Świętym. 

• Łomżyńskie Zakłady Spo ­
żywcze og łosi ły upadłość . 

• W Strękowej G órze odnale­
ziono beczki z ipery tem. 

• Biur a Pracy zarejestrowały 
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ponad 20 tys . bezrobotnych. 
• M a riusz Nowicki, harcerz , 

uczeń Szkoły Podstawowej nr 
2 w Wysokiem Mazowieckiem, 
uratował tonącego 5-letniego 
Michała R. 

• 56 spadkobie r ców właści­
cieli ziemskich z terenu w o­
j e wództwa wystąpiło o zwrot 
majątków. 

LIPIEC 
• Biskup łomżyński Juliu,...,, 

Paetz wyświęcił 35 nowydi 
księży, absolwentów Wyż,..„ . . f! " 
S e minarium Duc hownego / w 

Łomży. 

• Woje woda Franciszek Ada­
miak został odwołany; b ezpo­
średnią przyczyną d ecyzji pre­
miera był zakup Forda Scorpio 
za 269 mln zł . 

SIERPIEŃ 
• W Zakładzie Gospodarki 

Komunalnej w Goniądzu rozpo­
czął się strajk; pracownicy pro­
testują przeciwko decyzji Rady o 
likwidacji Zakładu . Strajk trwał 
do końca roku. 

• Zdzisław Wierciszewski, 
szef spółki „Wiskar" i „Bojan" 
pobrał około 10 m l d złotych 
kredytu i uciekł za granicę. 

• W tanecznym maratonie 
zwyciężyli Joanna i Jacek Gry­
czewscy, którzy przetańczyli 75 
godzin i 15 sekund. 

WRZESIEŃ 
• Powstała p ierwsza w Łomży 

społeczna szkoła podstawowa 
(klasy O, I i 11) , a w Woje­
wodzinie T e chnikum Rolnictwa 
Ekologicznego. 

• J e dno z dwóch łomżyńskich 
kin - „ Kadr", z przyc zyn finan­
sowych zawiesiło swoją działal­
ność. 

• Komisje wyborcze zareje­
strowały 80 kandydatów na po­
s łów i 8 kandydatów na senato­
rów. 

• W wojew ództw ie jest już 
za1·ej estrow any ch 6 tys . firm pry­
watnych. 

• B a n kru t uje Spółdzielnia 
O grodniczo-P sz'czelarska w 
Łomży i Państwowy Ośrodek 
M aszyno wy w S moln ikach . 

• Turośl otrzymała z Mini­
sterstw a R o lnictw a 14 miliardów 
z łotych na realizację polsko-

- holende r s kieg o proj ektu ferm 
mlecznych . 

PAŹDZIERNIK 
• J erzy Brzeziński powołany 

został prze z premiera na stan o­
wis ko wojew ody łomżyńskiego. 

• Biura Pracy zarejestrowały 
25 tysięcy b ezrobotnych. 

• Czyżew uruchomił oczy­
szczalnię ścieków . 

• ŁZPB „Nar ew" kieruje za­
rząd komisaryczny, który przy­
gotowauje plan uzdrowienia Za­
kładów. 

• W Łomży, Ciechanowcu, 
Wysokiem Mazowieckie m i Za­
mbrowie powstały R ejono w e 
Biura Rolnic ze, które zajmują 
się poradnictwem rolnym i szu­
kanie m odbiorców płodów rol­
nych . 

• 40,8 proc. mieszkańców wo­
j e wództwa wzięło udział w wy­
borach. S e natorami zostali: Ry­
szard B ender i Michał Rupacz; 
posłami: Tade usz Lasocki, Kazi­
mierz Pękała i Waldemar Mo­
dzele wski. 

LISTOPAD 
,, • Sprywatyzowany został 

J. omżyński cmentarz . 
• P o nad 16 mld złotych za­

legają ZUS-owi łomżyńskie za­
kłady pracy. 

• MPK, ŁPRI i MPGKiM 
na moc y uchwały sesji R ady 
Miej s kiej stały się zakładami 
budżetowymi. 

GRUDZIEŃ 
• Zmarła H ele na Czerne­

k owa, wielki społecznik, zało­

życielka Powiatowej Bibliote ki 
Public znej w Łomży oraz towa­
rzystw naukowych. 

• Trzydzieści lecznic w etery­
naryjnych (z 41) w woje wódz­
twie j est już w prywatnych rę­
kach. 

• Łomżyńskie Przedsiębior­
s two Budowlane rozpoczęło 

sprzedaż swoich akcji. 
• W tym roku powstało po­

nad 1400 nowych mieszkań. 
• Zacieśnia się współpraca 

Łomży z Francją; będzie 
JeJ towarzyszyć otwarcie w 
Łomży Domu Kultury Francus­
rdej. 

• Czterdzieści procent czyn­
nych zaw odowo mieszkańców 

województ.wa j est bezr obot­
nych. 
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TRZY PYTANIA DO ... 
JANA DUDO, komi-. 

n1arza 

- W czym przynosi Pan 
szczęście? 

- Szczególnie w miłości. 

Nieraz zakochane pary mó­
wiły mi, że są szczęśliwe tylko 
dlatego, że mnie spotkały. 

Młode dziewczyny czasami 
specjalnie podchodzą i chcą 
sobie ubrudzi~ palec od mo­
jego munduru. A i wzrusza­
jące są obrazki, kiedy (chyba 
odruchowo) starszy już pan, 
czy babina na mój widok 
nerwowo szuka guzika u swo­
jej, już bardzo schodzonej, 
jesionki . Starsi też czekają na 
szczęście, które mogą znaleźć 
u kominiarza. A ja w tym 
fachu pracuję już piąty rok 
i szczęście rozsypuję prosto 
z kominów. Ludzie wierzą w 
tajemną moc kominiarza. 

; q: ce q c „ eyac.r.r.eyty 

Czy tuż przed 
N owym Rokiem ko­
miny zapychały się częś­
ciej? 

- Zaczęły się zapychać, 
jak tylko rozpoczął się se­
zon grzewczy. Kiedyś w wo­
jewództwie było 13 komi­
niarzy, to też znacząca cy­
fra. Teraz jest nas tylko 
czterech, a pracy wcale nie 
mniej. Ja czuwam nad ko­
minami całej Łomży. Jak 
ktoś widzi na dachu mun­
durowego z kulami , łyżką i 
szczotką, to właśnie ja; ten , 
który rozsypuje nie tylko sa­
dze . 

- A czego Życzy komi­
niarz innym? 

- By nadal tak reagowali 
na mój widok, bo to jednak 
miłe . I szczęścia całe kominy, 
wszędzie i zawsze, na cały 

Nowy 1992 Rok. 

INFORMATOR 
HANDLOWO-UStUGOWY 

WOJEWÓDZTWA 
tOMZYŃSKIEGO 1992 

Drodzy Czytel.nicy! 
„Informator handlowo­

-usługowy województwa 
łomżyńskiego 1992" już w 
czwartek, 9 stycznia. W 
kioskach i innych punktach 
sprzedaży ukaże się wraz z 
drugim styczniowym nume- . 
rem „Kontaktów" w formie 
broszury. Uwaga! Jest to 
specjalny b e z p ł a t n y 
dodatek do tygodnika, dla­
tego każdy, kto kupi ten nu­
mer naszego pisma, m u s i 
go otrzymać. Po lektu­
rze informatora będziemy 
wdzięczni za uwagi doty­
czące układu oraz opraco­
wania graficznego („pojem­
ność" treściowa zależy wy­
łącznie od firm, instytucji i 
przedsiębiorców prowadzą­
cych działalność gospodar­
czą), które pomogą nam w 
lep.szym przygotowaniu na­
stępnej edycji informatora. 

Z OKAZJI 
NOWEGO ROKU 

dobrej kondycji finansowej 
wszystkim swoim klientom 

zyczy 
Powszechny Bank Kredytowy S.A. 

w Warszawie 
Oddział w Łomzy. 

W 1992 roku w dalszym ciqgu 
będziemy rozszerzać 

zakres usług bankowych, 
pozostajqc nie tylko bankiem 
najtańszym, ale i najlepszym. 

Zapraszamy 
do naszego Oddziału 

przy ul. Dwornej 14. 
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I 

M ieczysław Konopka z Ru­
tek Zaborowa mówi, że 
nie daruje. Że jak będzie 

trzeba, to załatwi sprawę „po 
frontowemu". A krzywdę swoją 
naprawi! 

- Czy on wstydu nie ma? Co 
mam robić z tym człowiekiem? 
- denerwuje się sąsiad Tade­
usz Borawski. - Jaka krzywda? 
Wszystko zgodnie z papierami! 

Konopka wie, że teraz są 
inne czasy. Słyszał w radio, 
iż można dochodzić swego i 
swoje odebrać. Więc sprawa jest 
w Sądzie . „Bo teraz katolickie 
prawa". 

~ KONTAłOY 

- Ponad trzydzieści lat mnie 
ciąga. Teraz już syn jeździ -
mówi Borawski. - A młodzi ze 
sobą dobrze żyją. 

Mieczysław Konopka ma 80 
lat. Jego sąsiad jest o 9 lat 
młodszy. 

W Rutkach są najlepszymi 
gospodarzami. Jeden i drugi 
ma piękny, dwupiętrowy dom. 
Jeden postawił murowaną, dużą 
stodołę, drugi też. U jednego 
syn, Ireneusz, już gospodarzy, 
u drugiego syn również przejął 
gospodarkę . I też Ireneusz. 

Stodoły przylegają do siebie 
z IO-centymetrową szczeliną. 

- Chuda kura przejdzie, tłu­
sta już nie - śmieją się młodzi. 

Stodoła Borawskich „wcięła 
się" z 5-6 metrów na siedlisko 
Konopki. 

I o to rzecz cała. Ta sto­
doła, to nie stodoła. To głęboka 
zadra. 

Tkwi w nim już prawie 50 
lat . Jego syn powiada, że od 
małego słyszał ciągle o tym, co 
wtedy zaszło. 

II 

S
ędziwy Konopka dokładnie 
pamięta, jak było . Wio­
skę Rutki Zaborowo Nie­

mcy spalili. 
- N a wygnaniu byłem w 

gminie Grabowo. Wróciłem w 
czterdziestym piątym . 

Wrócił , patrzy, a tu sąsiad 

drewnianą stodołę buduje, cią­
gnie ją aż na jego siedlisko. No, 
tego za wiele, oburzył się. Nie 
pozwoli. A potem „pozwolił". 

- W nocy naszedł mnie 
bandą. Czterech ich było. Za­
maskowanych. Borawskiego po­
znałem po głosie. Zbili lufą ka­
rabinu . Po głowie, po plecach. 
„Zabijem jak psa, jak będziesz 
dochodził". Ja zapłakał. Nie 
będę. Wola Boska. Rano wsta­
łem, na stodołę popatrzyłem . 
Do kogo pójdę? Do UB? 

- Kłamie - mówi Tadeusz 
Borawski. - A tych kilka metrów 
jest moje. Przedtem było tu 
siedlisko Mroczkowskiego (jest 
w_ Stanach). Zamieniłem się z 
mm. 

Konopka był w WP, w 33 
Dywizjonie Artylerii. 

Borawskiego wzięli do wojska 
Rosjanie. Mówi, że uciekł i się 
ukrywał. Był w AK. Dowódców 
nie pamięta. „Wszystko jest w 
ZBoWiD-zie". 

III 

P 
o stodole Borawski dom po­
stawił. Ale nie mógł wozem 
wjechać na swoje siedlisko. 

Za ciasno się zrobiło . Więc do 
Konopki: „Daj metr, a ja ci dam 
trzy za stodołą". 

Konopka zawzięty na niego, 
po dobroci nie dał. Więc sąd wy­
znaczył „drogę konieczną" oraz 
rekompensatę dla Konopki: „90 
centymetrów" ze swego siedliska 

i na długości od dróżki zagu­
miennej do zachodniego węgła 
stodoły Borawskiego". 

- I tak było - stwierdza 
Borawski: - Konopka z moim 
bratem zaorali za stodołą pas 
ziemi uprawnej. 

- Nic nie załatwiono - pro­
testuje sąsiad - dał , a potem 
zabrał, płot postawił. 

I to jest ta druga sprawa, 
która go gryzie. 

Minęły czasy stalinowskie. Za 
Gomułki radził się adwokatów, 
co robić? Darować krzywdę? Po­
wiedzieli: „Jak pobudowane, to 
przepadło" . I księdza się radził. 
Ksiądz mówił: „Przebaczyć po 
chrześcijańsku, pogodzić się z 
Borawskim, żyć po Bożemu". 

Przebaczył, ale zapomnieć 
nie.mógł. 

Zył, jak z sąsiadem. Na we­
sela córek prosił, Borawska była 
nawet swachą, ale „w środku 
żal był". 

IV 

P
o 22 latach od tamtej nocy, 
w 1967 roku, Mieczysław 
Konopka postanowił jed­

nak dochodzić swego. Wystąpił 
do Sądu o wyraźne rozgra­
niczenie siedliska. „Sąsiad bu­
d uje stodołę, przywłaszczył so­
bie mojego siedliska 80 metrów 
długości i 1,5 metrów szeroko­
ści." 

Rozprawa. Jeden mówi, że 
granica powinna tak przebie­
gać, drugi, że inaczej . Któ­
ryś ze świadków stwierdził, że 

tam, gdzie teraz stodoła Bo­
rawskiego, przed wojną była . . . 
zwuown1a. 

Do Rutek przyjechał sędzia 

z biegłym inżynierem geodetą. 
Wyznaczyli granicę w „linii 
prostej". Biegnie przez środek 
działki. siedliskowej, przez sto­
dołę. Do niej dołączona opinia: 
„Ponieważ Tadeusz Borawski 
na spornym gruncie pobudował 
stodołę i stan taki trwał bez­
spornie do roku 1967, dlatego 
wnoszę o zatwierdzenie powyż­
szej granicy." 

Granica zostaje zatwierdzona 
i stan faktyczny. Stodoła stała 
już na „prawie". Konopka ina­
czej zrozumiał wyrok. Linia pro­
sta powinna odciąć część sto­
doły dla niego, albo ją zburzyć 
lub przesunąć. I na takie wyko­
nanie wyroku czekał. 

Nie doczekał się. 
Tymczasem minął termin 

składania rewizji do Sądu Wo­
jewódzkiego. Gdyby ją w 1970 
roku złożył , mógłby jeszcze po­
walczyć. Nie znaczy, że by wy­
grał. 
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T 
rzy lata później Tade­
usz Borawski na miejscu 
drewnianej postawił sto­

dołę murowaną. W tym samym 
mmeJ więcej czasie nową sto-
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jej przyszły mąż?! Gdzie j ej 
młodość! Od razu dziecko! 
Gdzie będą mieszkać. Sami 
mieszkali w jednym pokoju z 
kuchnią przy oborze. 

Namawiali, by nie wycho­
dziła za mąż. Trudno, stało 
się. Niech będzie dziecko, ra­
zem jakoś je wychowają. Za­
grozili, że jeżeli rodzice się nie 
zgodzą i tak się pobiorą. „Sta­
rzy" przestali się sprzeciwiać . 
Zapożyczyli się, ale ślub wy­
prawili, jak wszyscy we wsi. 
W remizie, z prawdziwą orkie­
strą, a zabawa trwała d o rana. 
Ale tego dnia, choć m a ma 
młodej wzięła więcej niż zwy­
kle tabletek uspokajających i 
tak nie potrafiła powstrzymać 
łez. 

P
o weselu młodzi wersalkę 
rodziców Beaty ws tawili 
do kuchni i zamieszkali 

w pokoju. Krzysztof n igd zie 
nie pracował. Wychodził więc 
z domu szukać jakiegoś za­
jęcia. Wracał wieczore m , pi­
jany, z wieścią, że nic nie 
znalazł. Pote m zaczepił się 
na krótko w m elioracji, był 
dozorcą, kierowcą, budowlań­
cem. Często zmieniał pracę 
i nawet Beata dokładnie nie 
wiedziała, gdzie pracuje lub 
czy j eszcze pracuje. Bywało, 
że nie w1·acał na noc. Po­
tem nie było go kilka dni, 
raz nawet dwa tygodnie . Wra­
cał najczęściej pijany. Każda 
rozmowa, która miała coś 
wyjaśnić, kończyła się a wan­
tm·ą. 

B eata zobaczyła w Krzyśku 
zupełnie innego człowieka. 
Już nie zaskakiwał jej kwia­
tami i niespodziankami. Teraz 
były pięści i razy. Bił ją nawet 
w czasie ciąży. Rodzice s tawali 
w jej obronie, więc czepiał się 
i teściów. W domu był spokój, 
gdy go nie było. Ale wtedy 
rodzice zgłaszali swoje pre­
tensje. Wymawiali ślub , ciążę, 
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nieposłuszeństwo. Płakali , że 
muszą patrzeć na krzywdę je­
dynego dziecka. Wstydzili się 
przed sąsiadami we wsi: oni 
zawsze żyli skromnie, ale bo­
gobojnie; Beata urodziła się 
późno i była ich największym 
szczęściem. 

N 
amawiali , by się rozwio­
dła. Wstydu i tak było 
sporo, to może być je­

szcze trochę. Beata wahała 
się. Rodzice przynaglali, te­
ściowa (teść już nie żył) nama­
wiała, by poczekać, bo dziecko 
na pewno go od mie ni. 

Krzysztof, rzeczywiście 
zmienił się na pewien czas. 
Przebywał w domu, poma­
gał nawet przy pieluchach. 
Znowu nigdzie nie pracował, 
więc znów zaczęły się wy­
jazdy w poszukiwaniu zaję­
cia. Najbardziej odpowiadało 
mu jednak wódczane towarzy­
stwo. Gdy wracał czepiał się 
już nie tylko j ej i teściów , ale 
na wet małej Magdy. 

Matka bezustannie mówiła 
o rozwodzie. Ale Beata czuła 
już ruchy drugiego dziecka. 
Co miała robić? 

Tymczasem Krzysztof za­
jął się handlem. Pożyczył 
pieniądze, wyjechał za gra­
nicę, sprzedał przywieziony 
towar. Starczyło na oddanie 
długu i trochę zostało. Po­
stanowił spróbować raz je­
szcze. Tym razem wiózł pa­
pierosy. Podpadł na granicy. 
Towar przepadł. Jemu zagro­
żono paragrafami. Przestra­
szył się, że trafi do więzienia. 
Kolejny wyjazd był ucieczką 
przed rozprawą. Maleńki Kon­
rad miał wte dy akurat mie­
siąc. 

Pierwsza wiadomość z za­
granicy nadeszła cztery mie­
siące później . Pisał , że pra­
cuje, że j eszcze zostanie; dzie­
ciom przysłał po dwie czeko­
lady. 
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Wcześniejsza „wpadka" 
skończyła się wysoką grzywną. 
Beata pożyczyła pieniądze 
od teściowej . Zapłaciła. Na­
tychmiast napisała, że może 
bezpiecznie wracać. Odpowie­
dział, że pracuje i postanowił 
zarobić na mieszkanie. Po­
tem przestała wyglądać listo­
nosza, który pnychodził tylko 
z ren tą dla rodziców. Tymcza­
sem mały Konrad zaczął cho­
rować. W ciągu roku dwa razy 
przebywał w szpitalu. Napi­
sała o chorobie syna, o swojej 
sytuacji; i ją, i dzieci utrzy­
mywali rodzice. Przynajmniej 
teraz oczekiwała pomocy. Na 
próżno. 

Raz jeszcze szukała ratunku 
u teściowej. Ona namówiła ją 
na wspólny wyjazd. Pożyczyła 
pieniądze. 

K
rzysztof cieszył się nią 
tylko przez pierwszy 
dzień. Później pił za po­

życzone pieniądze; Beata była 
u njego miesiąc. Jeszcze przed 
wyjazdem zaczęli przychodzić 
dłużnicy. Miał tylko długi! 
Przed wyjazdem kupiła dla 
Magdy śliczną lalkę. Niby 
prezent od tatusia. Do dziś 
pamięta tę awanturę: mogła 
przecież kupić ją w Polsce, 
byłaby tańsza i nie z jego 
pieniędzy! Wracała do Polski 
z przekonaniem, że już więcej 
nie będzie z Krzysztofem. 

Miesiąc później przyszedł 
list. Znów zapewnienia o 
pracy i kolejne obietnice. To 
był ostatni znak życia. 

Magda nie ma butów na 
zimę. 

Konrad nosi tylko rzeczy po 
siostrze. 

Beata. nie ma grosza swo­
ich pieniędzy. Skończyła za­
wodówkę handlową. Marzy o 
jednym: gdybym tak mogła 
pójść do pracy. 

Rys. STANISLAW 
KĘDZIELAWSKI 
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Nie ma pieniędzy na oświatę, 

nie ma pieniędzy na kulturę, 

a „Promyczek" z łomżyńskiej 

„dziesiątki" uparcie przygoto­
wuje nowy program. Czterdzie­
ści dorodnych panien ( zdyscy­
plinowanych, pracowitych i am­
bitnych) wyciska z siebie ostat­
nie poty przez sześć godzin w 
tygodniu, by udowodnić, że nie­
możliwe jest możliwe . 

Zespół Taneczny „Promy­
czek" powstał pięć lat temu 
z inspiracji Kazimierza Paw­
czyńskiego, kierującego Zespo­
łem Pieśni i Tańca „Łomża" . 

Dwie jego ówczesne tancerki , 
Małgorzata Domaszewska i Be­
ata Bozłowska, dziś nauczy­
cielki w „dziesiątce", rozpo­
częły próby tańca z dziećmi, 
przychodzącymi do Osiedlowego 
Domu Kultury. Niestety, nade­
sz ły czasy siły pieniądza i skoń­
czył się mecenat ODI<. „Pro­
myczek" musiał przenieść się z 
sali prób Ośrodka na szkoln ą 

salę gimnastyczną, zupełnie nie 
przystosowaną do nauki tańca. 
Jest za wąska. Nie ma par­
kietu, luster z drążkami, bra­
kuje akompaniamentu na żywo. 

A jednak! 
Upór Małgorzaty i Beaty. 

Jzieci i rodziców, zaczął przy­
nosić pierwsze efekty. Trzykrot­
nie „Promyczek" uczestniczył 

w wojewódzkich konfrontacjach 
tanecznych i trzykrotnie został 

ich laureatem. Teraz wypadało ł 
porównać się z najlepszymi w 
kraju. W tym roku, j ako jedyny 
reprezentant Łomżyńskiego, Ze­
spół pojechał do Konina na XII 
Ogólnopolski Festiwal Piosenki 
i Tańca. Co prawda nie zdobył 
żadnej nagrody, ale wrócił bez 
poczucia kompleksu prowincji . 
Jeżeli startuje się z zespołami 
od lat zdobywającymi festiwa­
lowe laury, przygotowywanymi 
przez sztab fachowców od sztuki 
estradowej i dostaje się zapro­
szenie na przyszły rok, to jes t 
sukces! 

Od września Zespół pracuje 
nad dwoma układami tanecz­
nymi. Ale choreografia to nie 
wszystko. Stroje także przy­
ciągają oko sędziów , a kostiu­
mami, niestety, „Promyczek" 
nie mógł na Festiwalu zaim­
ponować. Oczywiście, z braku 
pieniędzy. 
Prawdę mow1ąc istnieje 

przede wszystkim dzięki ro­
dzicom. To oni przygotowują 

stroje, kupują obuwie, rekwi­
zyty. Od listopada płacą co 
miesiąc po 50 tys. zł z myślą o 
wyjeździe po festiwalowe laury. 

„Promyczek" chciałby zapre­
zentować się także poza Łomżą. 

Chętnie przyjmie każde zapro­
szenie, jeśli gospodarz sfinan­
suje podróż i pobyt. 

-~-~ KONTAKlV 

I z NIEBA NIE KAPNIE I . . ,ypadkach 
osob; bezrobotnych 1 t • • 
rzy dopiero otworzyli OJeJ 
znes. Z następnych k~y opowiada 
18· is ektor 

Kurs składał się 1 P ' 

- Jestem Polką. Spłacam Pol­
sce dług. Daję z siebie to, co 
pot.rafię, co jest we mnie naj­
lepsze - powiedziała dr Danuta 
Pindor z Kanady na kursie dla 
biznesmenów w Kolnie. 

Z Polski wyjechała w 1980 
roku do Wielkiej Brytanii. Jej 
mąż , fizyk, został tam zapro­
szony na badania naukowe. Rok 
później wybuchł stan wojenny. 
Zdecydowali się zostać w Kana­
dzie. 

Pani Danuta, mgr psychologii 
pracy (UW) i dr socjologii pracy 
(PAN) pracowała w Toronto w 
klinice z ludźmi po wypadkach 
I ub z wrodzonym mongolizmem. 
Pomagała im odnaleźć się w 
rzeczywistości, przystosować do 
nowych warunków, pokonywać 
trudności . 

Jednocześnie ukończyła sze­
reg kursów dla biznesmenów, 
poznała zagadnienia z zakresu 
makro- i mikroekonomii. Wni­
kliwie analizowała każdy przy­
padek, dlaczego firma X upadła, 

a firma Y dobrze prosperuje. 
Dochodziła do pewnych uogól­
nień. Stała się konsultantem i 
doradcą wielu firm. W college'u 
w Toronto prowadzi kursy dla 
Chińczyków z Hongkongu. 

niepotrzebni, nie widzą szansy 
na przyszłość. Ona mogłaby 

służyć im swoją wiedzą: nau­
czyć i uspokoić. Kanada pro­
wadzi fundację CESO na rzecz 
krajów rozwijających się. Pol­
ska do nich należy. Zapro­
ponowała więc przeprowadze­
nie w kraju dwutygodniowego 
kursu. Przedstawiła dokładny 

program, który został przy­
jęty. Rząd kanadyjski spon­
soruje przeloty, strona polska 
finansuje diety, a sam kurs pro­
wadzony jest za darmo. 

Cztery szkolenia: w ,Łomży, 

Gdańsku, Wrżeśni i Swierku 
pod Warszawą przeprowadziła 
latem . W grudniu, na piąte, 
przyjechała do Kolna. 

- Przypadek sprawił , że trafi­
liśmy właśnie na panią Danutę 
- mówi Andrzej Wójcik, kierow­
nik Rejonowego Biura Pracy 
w Kolnie. - Pomysł zorgani­
zowania kursu zrodził się w 
momencie, kiedy bezrobotni za­
częli składać wnioski o kredyty. 
Okazało się wtedy, że nie potra­
fią prawidłowo wypełnić wnio­
sku , przedstawić kalkulacji, nie 
bardzo wiedzą, jak otrzymane 
pieniądze wykorzystać. 

Możliwość zaproszenia dr Da­
nuty Pindor podpowiedział dy­
rektor Domu Inicjatyw Lokal­
nych w Łomży. 

części. Na pierwszej , lt'BĘS, 
nej dr Pindor uczyła ndant rejonow 
~o~yć .własne pr~~dsi~j w Grajewie. 
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adn_iinis~rację, która :iki, stodoły, bun] 
zab1eg~c . o to, by llaJ, strumyki. Bezi 
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~a ra smy wres. 
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Druga część kursu b ki szkła na drc 
tyczna. Każdy uczest "adnej . To sug 
zaprezentować swoje ~enie, a potem p 
i wątpliwości, a wszy a. Docierały do n; 

szukali dla .nieg~ najko: 0 widzianych w 
szego roz~1ązama. eh o urodzie cyga 

I tak Mieczysław zoi " . 
się, jak sprowadzić t1tko na me. . 
rynek orzechy od wsGnczasem rodzice 
sąsiada, Henryk dowidz~ecka jeździli 0 1 

jak rozkręcić firmę fo do wróżbitów, 

J~rek zdecydował o ur~y u najróżnorodn 
mu usług. pogrzebo";'Y~idzów. Któryś z 1 

o otwarcm w Kolrne ł1 . hł . 
dl t l tk . 

.a ze c opiec za 
a nas oa ow. . . 
N a kursie też z rod~ l )est w Suwałkac 

mysł utworzenia w Kcl milicja ruszyła n; 
batora biznesu. ia. Bez rezultatu. 

1ło - nie można tv 
o iek nie żyje. 1 

„„„„„„„„„„„„„„„„„„„„„„„„„„„„„„„„„„„„„„....i,uszczała rodziców 

W u biegłym roku od wie­
dziła Polskę. Dostrzegła, że Po­
lacy nie potrafią znaleźć się w 
nowych warunkach ekonomicz­
nych . Tracą pracę, czują się 

Kurs jest bezpłatny. N a 
pierwsze zajęcia przyszło 25 

Najlepszym rozwiązaniem by­
łaby loteria. Kilka klubów i 
organizacji sportowych losowa­
łoby fanty: boisko, bieżnię. 

korty tenisowe, hotel. W razie 
pechowego ciągnięcia, pretensje 
można byłoby mieć tylko do 
N aj wyższego. 

Niestety, nikt nie wymyślił 

tak prostego podziału jedynego 
obiektu sportowego w Łomży. 

W mieście, w którym działają 
dwa silne kluby: „Narew" i 
LKS, trenuje kilka samodziel­
nych sekcji oraz istnieje TKKF 
i Wojewódzkie Zrzeszenie Spo­
rtu, boiskiem władał Miejski 
Ośrodek Sportu i Rekreacji. 

Pod koniec listopada tego 
roku radni zdecydowali się zli­
kwidować MOSiR (zakład bu­
dżetowy miasta) i oddać stadion 
Łomżyńskiemu Klubowi Spo­
rtowemu. Decyzja Rady Miej­
skiej rozzłościła część działa­

czy sportowych, obawiających 

się monopolu LKS-u. N aj bar­
dziej oszukani czują się pra­
cownicy MOSiR-u. Kierownik 
Ośrodka, Andrzej Żelazny, prze­
grał roczną walkę o przetrwanie. 

- Przyszedłem tu w stycz­
niu tego roku. Wówczas MOSiR 
administrował również halą tar­
gową i „Manhattanem". Ponie­
waż poprzedni kierownik zajmo­
wał się przede .wszystkim orga­
nizacją handlu, zaniedbał sta­
dion. Wiosną pracownicy odma­
lowali hotel , naprawili płytę sta­
dionu. Wykonywaliśmy czarną 
robotę, której nikt nie zau­
ważał, bo sportowcy i kibice 
przychodzili na gotowe. 

„„„„„„„-„„„„„„„„„„„„„„ .... t j tragedii min; 

RAD NY CH~:~::~~k~J1!~ą i~ 

Andrzej Żelazny twierdzi, że 
planował organizowanie imprez 
sportowych. Choć administro­
wanie halą targową przynosiło 
zyski (Ośrodek nie otrzymał 

dotacji ~ Urzędu Miasta) kie­
rownik Zelazny chciał mieć do­
datkowe wpływy ze sportu. Pro­
jekty MOSiR-u nie przekonały 
radnych, którzy przychylili się 

do koncepcji działaczy LKS-u. 
Jacek Cholewicki, wiceprezes 

LKS-u uważa, że należy wzoro­
wać się na strukturach sportu 
w krajach zachodnich. Tam naj­
ważniejsze są kluby i szkoły, nie 
ma zaś instytucji pośrednich, 

jaką j est MOSiR. 
- Argument, że nie podołamy 

finansowo, nie ma pokrycia w 
faktach - przekonuje dyrektor 
klubu , Zbigniew Szponarski. -
Klub w tym roku miał 500 
mln obrotów, z tego 300 mln 
sami wypracowaliśmy. Mamy 
licznych przyjaciół - sponsorów. 
Pomagają nam „Westa", „Lo­
mex" , PZU. Jeśli będziemy mo­
gli użytkować stadion, wpływy z 
reklam będą na pewno większe. 
W naszej ofercie proponowali­
śmy jedynie, by miasto opłacało 
koszty utrzymania (tzn. konser­
wację płyty, opał) oraz płaciło 
pensje pracownikom technicz­
nym. 

W listopadzie Biuro Ob­
sługi Prawnej U rzędu Miej-

szambie na sw 
znalazł zwłoki 

n samym dnie. 
skiego przygotowało 

w której datę prze'~hle b na wo 
jątku przez LKS ok\ Jezioro Raj 
29.02 .1992 roku. T ł ' 
pozwalał na działani .a n~ wypłodci 

m1 pewien m o · 
z prawem (wymagam I' t. . . · 

. d . . R . rs awy. ."\. oreJs 
w1a om1eme eJonow ł 1. ł . dk 
Pracy na 45 dni przed YP yn_ę 1 0 ą. 
nym zwolnieniem grufnomenc1e przewrc 

W trakcie sesji je~ec ~vypłynęło; k~ 
nych powiedział: Poa Hme. 
czekać? Rozwiąż;y ~z liśmy poszu 
początku roku, bez 1t , nie mieliśmy 
na koszty". :murków, a cz~ 

Rada przegłosowal.cie, po dwóch ty1 
likwidacji na 31.12.I , Komenda Głó, 

Zebrani w sali twia a specjalistyczr 
radca prawny z Ur~ty,, praca płetw 

neusz Modze.lewski, rzi}'niosła żadneg 
ręk~ protestując, aleRlidzina księdza d 

udzielił mu głosu:. ~Of nas znalezieni< 
py.tany o to zaJsc1e byliśmy bezradr 
d~1ał: b„Uckhwała1 zo~t ęłi.śmy płetwonu 
mona ez onsu taCJI, d · 
nikami biura w tral ' ? zma zaznac 
bez rozpatrzenia ew ~ie chce, by po 
skutków". Jalnym sznure: 

Finał sprawy znal'm, ~by nie po 
Sądzie Pracy, do kto' Ks.1ądz ubrany 
sperowani pracownicy~' miał ciemne , 
złożyli skargę. utrudniało poszl 

Sąd uznał ich racF rugi bezsku tec 
miejscy muszą zmieinczasem rodzina 
poprzednią uchwałę. l a do Skierni1 

Nadal jednak nie 6 radiestetów. 
kto jest winny bałagle ioro z pewną 
znajomości przepisów t m tę scenę. 
zapłaci miasto, czyli 
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ich rac~ rugi bezskutecznie. 
;zą zmieJU za.sem rodzina księdza 
.chwałę. l a do Skierniewic, do 
nak nie ~ radiestetów. Wrócili 
ny bałagle ioro z pewną kobietą. 
•rzepisó.w t m tę scenę. Stanęła 
;o, czyli 

nad brzegiem, koncentrowała 
się chwilę i nagle zaczęła rzucać 
na wodę kawałki chleba. Wre­
szcie powiedziała do mnie: "Za 
trzy dni zwłoki wypłyną". Przy­
znam, że kiedy nasze poszuki­
wania zawiodły, byłem gotów 
uwierzyć we wszystko. U wierzy­
łem i teraz. 

Minęły trzy dni. Zwłoki księ­
dza leżały przy brzegu jeziora. 

„Złoty" interes 
W warsztacie samochodo­

wym pewnego mieszkańca Gra­
jewa pojawił się Rosjanin. Ze­
psuło mu się koło. W trakcie 

Niezwykły 

chleb 

powszedni 

naprawy poznali się bliżej i, jak 
się okazą.ło, szybko przypadli 
sobie do ~ustu. Rosjanin posta­
nowił zwierzyć się noweJllq Zlla­
jorneprn ze ~wpich planów: h~~ 
dzie pośredniczyć w sprzedaży 
rosyjskich sąmochodów. Polak 
ma qużą działkę, więc magi\ 
zrobić na tym świetny interes, 
Gi:ąjewianin nabrał ochoty. Po­
szli razef11 do Urzędu i zaczęli 
załatwiać niezbędne formalno­
ści. 

Tymcza&em cudzoziemiec 
zc:lradził jeszcze jedni\ taje­
mnicę: ma do sprzedania sporo 
złota. To też może im się opła­
cić. Naszemu rodakowi ~aświe­
ciły się oczy, ale postanowił 
być ostrożny. I tak, gdy ro­
syji;ki przyją.clel zaoferował mu 
~ygnet; poszli najpierw do złot­
nika. Ten potwierdził auten­
tyczność wyrobu. To utwier­
dziło naszego rodaka w zaufaniti 
do wspólnika. Postanowił więc 
wciągnąć do spółki kolegę. 

N a pocz<\tek Rosjanin miał 
sprzedać naszemu mechanikowi 
około 3 kg złotych wyrobów, po 
które pojechał właśnie gdzieś w 
Polskę. Dzwonił do Grajewa z 
różnych miejsc, przypominaj\c 
o przygotowaniu pieni~dzy. Me­
chanik wypłacił więc z konta 
około 20 tysięcy dolarów, za­
pakował ba..nknoty zgodnie z 
życzeniem Rosjanina i razem z 
kolegą niecierpliwie czekali na 
jego przyjazd. 

Wreszcie się zjawił . Wspólnie 

przeliczyli pieniądze, po czym 
gospodarz włożył je do wa­
lizeczki, przekręcił kluczyk i 
zamknął barek. Nadszedł czas 
na poczęstunek. Mechanik krę­
cił się więc między kuchnią a 
pokojem, by jak najlepiej ugo­
ścić przyjaciela. Wreszcie ten 
oznajmił, że idzie po złoto. 

Gospodarz czeka godzinę. Nie 
wraca. Mija druga, trzecia, a 
Rosjanina nie ma. Gospodarz 
rzucił się do barku. Walizeczka 
leżała na swoim miejscu. Otwo­
rzył. Przeliczył: 600 dolarów. 
Widać na otarcie łez po nie 
istniejącym złorie . 

Gwałt Qa poczekaniu 
Pewnego dnia zjawiła się u 

nas mieszkanka podrajgrodzkiej 
wsi: została zgwałcona przez 
znanego jej mężczyznę . Do tego 
pracował razem z jej mężem. 

Po południu wyszła w pole. 
Nagle ją zaatakował i tak się 
to skończyło. Tymczasem nieo­
czekiwanie pojawili się świadko­
wie: trzy mieszkanki wsi. Prze­
chodziły właśnie w pobliżu i 
nagle dostrzegły tych dwoje 
w zbożu, w erotycznej scenie. 
Nie słyszały przy tym krzyku 
kobiety. Dopiero, gdy je do­
strzegła, nagle zaczęła wzywać 
pomocy! 

Okazało się, że musiała tak 
zrobić, by„. wytłumaczyć się ja­
koś przed mężem. „Gwałciciel" 

był jej bliskim przyjacielem od 
dawna. Wiedziała o tym cała 
wieś, oprócz męża. On zaś skwi­
tował całe wydarzenie z kochan­
kiem żony krótko: "Nie pobiłem 
go, bałem się, że pójdę za to 
siedzieć". 

Po miodowym 
. . 

miesiącu 

W miesiąc po ślubie zgi­
nął młody małżonek. Wybrał 
się w podróż pociągiem, nieda­
leko, i przepadł. Żona i rodzina 
byli pewni swoich przypuszczeń: 
ktoś go zabił lub utopił się w 
bagnach, których nie brakowało 
w tych stronach. 

Tymczasem przy pomocy 
wojska penetrowaliśmy trasę ko­
lejową od Grajewa do Osowca; 
drogę, którą zaginiony mógł 
pokonać pieszo. Pytaliśmy o 
niego, pokazując fotografię, za­
wiadowców stacji, podróżnych, 
mieszkańców okolicznych wsi. 
Kamień w wodę. Nikt nie wi­
dział. Nikt nie słyszał. 

I nagle, po dwóch dniach na­
szych poszukiwań, wiadomość 
od białostockiej milicji: młody 
małżonek został zatrzymany w 
dni u zaginięcia za napaść (po 
pijanemu) na sokistę. 

„Kramarz" 
Grajewo też ma swój „Ma­

nhattan". Pewnego dnia po­
licjant patrolujący ten teren 
zwrócił uwagę na 10-letniego 
chłopca, sprzedającego m.in. pa­
pierosy i wyroby z duralexu. 
Ponieważ mały „kramarz" za­
czął się plątać w tłumaczeniach, 
przyprowadził go do komendy. 

Poprzedniej nocy ktoś wła­
rn ał się do kiosku. Chłopak 

~ wałtownie zaprzeczył podej­
r 1eniu, że to jego robota. Po­
wiedział , że towar dał mu do 
..;przedania wujek z Ełku. Podał 
nazwisko i adres. Sądził widocz­
nie, że na tym skończymy naszą 
rozmowę. 

Gdy okazało się, że wujek nie 
istnieje, IO-latek wcale nie spe­
..;zy ł się tą wieścią. Powiedział: 
., Proszę mi udowodnić, że to ja 
· •hrobiłem kiosk. Macie odciski 
moich palców?" 

Sidła 
Pewńego zimowego dnia na 

posterunek milicji w Goniądzu 
przyszli członkowie straży le­
śnej: od jakiegoś czasu w po­
bliiu Osowca coraz częściej na­
potykali wnyki. Na.sza wspólna 
akcja miała wytropić kłusow­
nika. 

Niebawem pojawił się, z wor­
kiem, w upatrzonym miejscu. 
Za chwilę już nakładał wnyki, 
wpadając tym samym we własne 
sidła. Kłusownik , 32-letni mie­
szkaniec Grajewa, zareagował 
na zatrzymanie krótko: „Przy­
jechałem pochodzić po lesie" . 
Nie potrafił za to odpowiedzieć, 
czym ten, spod Osowca, różnił 
się od najbliższego. 

Kłusownik działał według za­
sad: przy jednym ogniu dwie 
pieczenie. N aj pierw zastawiał 

wnyki na sarny. Gdy się zła­

pała, odcinał tylko szynkę. Re­
sztę zostawiał lisom, które ku­
sząc się na padlinę, wpadały 
w tę samą pułapkę. Tego dnia 
znaleźliśmy w kilku miejscach 
rozciągnięte szkielety saren, ob­
jedzonych przez leśne zwierzęta. 

Podczas przeszukania w 
domu amatora leśnych space­
rów natrafiliśmy na lisie skóry. 
I<łusownik uczył się swojego 
„fachu" nie od byle kogo: tym 
samym zajmował się jego ojciec. 

notowała: 
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Podczas przedświątecz­
nych rekolekcji w kościele 
Miłosierdzia Bożego w 

.Lomży przedstawiciel Ku­
rii do spraw środowisk spo­
łeczno-politycznych nazwał 
Jerzego Urbana i Adama 
Michnika „nie chrzczonymi 
łotrami". Imiennie pojeź­
dził też sobie po Tadeuszu 
Mazowieckim oraz zrugał 
owieczki za tak liczne g loso­
wanie na lewicę. Komenta­
rza tym razem niech każdy 
poszuka sobie w Biblii. 

*** 
Łomżyńskie jest ubogie, 

ale od czasu do cza:sn poja­
wia się jakaś perełka, a to 
w kulturze, a t o w nauce, a 
to w sporcie . Os tatnio gło­
śno zwłaszcza o młodych 
lekkoatletach. Jeden z nich 
został dostrzeżony nawet z 
wyżyn Warszawy i otrzy­
mał, w tyn1 san1y111 dniu i 
miejscu, co sławna Wanda 
Panfil srebrny medal za za­
sługi dla rozwoju kultury 
fizycznej. Wydział Spraw 
Społecznych UW nie zdo­
był się tymczasem choćby 
na dyplom. Liczymy, że zre­
habilituje się kolejną akade­
mią „ ku czci" bogoojczyź­
nianego biegacza z epoki 
wypraw krzyżowych. 

*** 
Po spięciu o personal-

nych p oczynaniach k on1isa­
rza LZPD „ Narew" otrzy­
maliśmy lis t od „pracow­
nic", które demaskują po­
przednie układy towarzy­
sko-rod zinne w kierownic­
twie Zakładów. Zgoda, jest 
w tyn1 sporo prawdy, ale 
czy po to obalało się sy­
stem, by · robić to samo co 
jego funkcjonariu s ze? 

** * 
Lomży1łska Spółdzielnia 

Mieszkaniowa oddała nowy 
blok przy ul. Przykoszaro­
wej. Nowi lokatorzy otrzy­
mali wprawdzie klucze, ale 
przez kilka dni nic mo­
gli dostać si ę wieczorem 
do swych mieszka11., ponie­
waż dozorca zamykał klatki 
schodowe i znikał. Pracow­
nicy Spółdzielni bezradnie 
wyjaśniali, że parokrotnie 
przekazywali informację, by 
drzwi wejściowe zostawiać 
otwarte, ale dozorca wi­
docznie o tym zapominał. 
Jak się ma taką sklerozę, to 
się zostaje senatorem, a nie 
stróżem! 

*** 
W sprzedaży pojawiły 

się „ognie" przypominające 
„zimne", tyle że zamiast 
iskier wydzielają przeróżne 
zapachy. Dzięki temu kadzi­
dło, ulubione perfumy elit 
III Rzeczypospolitej, stało 
się dostępne dla narodu. 

5J KONTAKlV 

Pierwsze kiranie było piękne. 
Z acisnąłem mocno oczy i pomy­
ślałem o Zachodzie. Zaczął się 

mój „film". Miałem samochód , 
dom, pieniądze . Wszystko wy­
dawało się prawdziwe. Było tak 
fajnie, że szybko powtórzyłem 
numer. To myśli, a nie ciało, 

uzależnia się od wąchania. Stale 
chciałem mieć filmy o Zacho­
dzie, o Ameryce - opowiada 
Artur. 

Ma 14 lat. Ostrożnie ce­
dzi słowa. Ożywia się tylko 
na wspomnienie kolorowych wi­
zji, czyli filmów. Nie przerywa 
opowieści matki. Bez wahania 
wypełnia jej polecenia. 

„Kira}" , czyli wąchał przez 
dwa lata. Na jedno wąchanie 

trzeba było mieć w kieszeni 
kilka tysięcy złotych. 

Zaczął, namawiany przez 
starszych kolegów z osiedla. 
Najpierw razem słuchali „me­
talu" , palili i pili piwo. W ciepłe 

wieczory w sadzie , zimą w piw­
nicach i wolnych mieszkaniach. 

Miał dużo swobody; matka, 
samotna, długo pracowała. Oj­
ciec przysyłał jedynie alimenty. 
Dopiero, kiedy sąsiedzi zaalar­
mowali policję , dowiedziała się, 

że Artur się odurza. 
- Z początku nic nie czułam. 

Jakoś to ukrywał. Teraz gonię 
jego kolegów, sprawd zam ręce. 

oczy, wącham. 
Artur zarzeka się , że skończył 

z kiraniem. Woli wypić czasem 
piwo. 

- Pani pyta, ilu jest wącha­
czy? Dużo. Po kilku w każdej 
klasie. Małolaty z trzeciej klasy 
kradną ruskim na Manhatta­
nie. Niektórzy wciągają się w 
wąchanie . Znam takiego, który 
bez kilku kirań nie przeżyje 

dnia. Ale wszyscy go kryją, bo 
to syn nauczycielki. 

*** 
- Dysponuję danymi tylko z 

u biegłego roku. N owych sprawo­
zdań nie mam. Zdaniem służby 
zdrowia nie zauważono wzro­
~tu narkomanii w naszym wo­
jewództwie - twierdzi Wojciech 
Kossakowski, pełnomocnik wo­
jewody ds. profilaktyki i roz­
wiązywania problemów alkoho­
lowych i sekretarz Komisji Wo­
jewódzkiej ds. Przeciwdziałania 
Narkomanii. - W ciągu pięciu 

lat , od 1985 do 1990 roku, za­
notowano jeden przypadek uza­
leżnienia narkotycznego i jedno 
dziecko leczone w poradni zdro­
wia psychicznego. Myślę, że ten 
problem nie jest tak palący, j ak 
w większych miastach. 

*** 
- To było niedawno. I<iram, 

a tu pokazuje mi się zakonnica 
i mówi : „Nie rób tego, masz za­
cL1 11 i• <Io w.\'konania". Poczułem 

się powołany do czegoś. Już od 
dwóch tygodni nie kiram - opo­
wiada siedemnastoletni Adam. 

Uczy się w technikum, za rok 
powinien zdać maturę. Jest fa­
nem zespołów metalowych. Wą­
chanie traktuje jako ucieczkę od 
rzeczywistości. · 

- Wpadłem, kiedy miałem 

kłopoty sercowe. Nie wiedzia­
łem, co ze sobą zrobić. A kira­
nie pomaga zapomnieć. Mama 
wie o tym, ale uspokajam ją, że 

tylko próbuję, że to nie na serio. 
Ojciec jest surowy, więc mama 
nic mu nie mówi. 

Sekcji Oświaty Zdrowotzenie szpitalne. 
jewódzkiej Stacji Saizekł matce, że 
-Epidemiologicznej P~ie. Szwagier zni­
że placówka nie prowadrae ślady ćpania: 
nych badań sondażowyclczki rondelki . 
młodzieży: - Nie malm ~ie było wi­
pracy między przedstaw.. Tyle, że cza­
wojewody, kuratorium, na siedząco, w 
a nami. Każda instytucj ł szkołę i cały 
na własną rękę. Od panj Cichy, grzeczny. 
duję się, że istnieje Wojtpuszczać, że jest 
Komisja ds. Przeciwdwszyscy w domu 
Narkomanii. ., że z tym skoń-

* * * a siostra Pawła. 
- Co można robić Pch nie mówi się 

niami w Stawiskach? Iśćch 
Adam tłumaczył, ze kirają na stary film, albo się Upć ich na ulicy, 

:h, to się nimi nie 
twierdzą sprze­

nku. 
----------- noku miałyśmy 

głównie chłopcy z biednych, 
mniej zasobnych rodzin. Nie 
mają komputerów, ale jeśli po­
myślą sobie o nich w trakcie 
odurzenia, mają wizje z grami 
komputerowymi. Proste! Tak 
samo dzieje się .z samochodami, 
sprzętem audiowizualnym. Nie 
mają pomysłu na inne spędzanie 
wolnego czasu. Sport jest drogi. 
Instruktorzy każą bulić, kimona 
do karate drogie, rodzice nie 
chcą płacić za takie fanaberie. 

- Wąchanie jest łatwe. Sprze­
dawcy cieszą się, że mają ta­
kich klientów. Zdaża się, że 

do kilku puszek dodają jedną 
ekstra, żeby interes dobrze się 
kręcił. A nauczyciele nic nie 
za.uważają, bo kira się popołud­
niami. Rano, w szkole, me ma 
śladu po kiraniu. 

*** 
Łomżyńskie Kuratorium 

Oświaty nie ma specjalnego 
pracownika, zajmującego się na­
rkomanią wśród uczniów. 

Barbara Żelazna, kierownik 

JOANNA 1 nas narkom ani. 
GOSPODARCZY! ich domy. Wszy-

e warunki mate­
vymagają naszej 
5w· ą pracownice 
cy Społecznej. 
1ia nie jest pro­
niasta - twierdzi 
~y Bielawski . 

* 
wódzkiej Po-

rmatologiczne. 
.e rejestruje sit 

Jest to zalece· 
dzieliśmy z kolegami, żeigodne z tenden· 
to fajna rzecz. Zaczęliśnimi. Do karto 
zaraz po podstawówcelorzy z objawam 
wiada Maciek. mży nie zanoto 

Ma 22 lata. Za sobą !ku zachorowartia 
areszcie śledczym, jak~ docierają jedyni· 
rzany o napad na restauidków leczenia na 
areszcie przestał brać. P cjent zameldo 
nili go. Siedzi w domu Łomżyńskiem 
na odszkodowanie finan na leczeniu. 
doznane krzywdy moralk wojewody m 

Ćpali w kilkuosobo1cztery przypacU 
pie. Często spotykali sia HIV, leczonyc 
rkomanami z Grajewa · ie wie jednal 
Tam łatwo było im dojdÓ ztw pochodzą 

- Z tych, co znałem z(Ódzkiej Porad1 
i Stawisk, kilku wyjedhicznego me m 
Stanów, czterech przejJ jącego się n; 
na cmentarz. Brałem z ani są tu tyn 
potem wciągnęło mnie.> ożeni prosto 
było obojętne, co robi111Y.ch i aresztów. 
jechałem na odtrutkę di ** 
szczy, mówiłem że wybitfll powiedzieć, 1 
z namiotem na MazuryY w Łomży. 1 
była zdziwiona, j ak pł. ·1 fi r• i n ie uja' 



Zdrowot . · l zenie szp1ta ne. 
acj~ s~zekł matce, że 
meJ P11,ie. Szwagier zni-
prowad~e ślady ćpania: 

.dażowyC[czki rondelki. 
Nie malm ~ie było wi­
rzedstaw1. Tyle, że cza-
1.torium, na siedząco, w 
instytucj ł szkołę i cały 
· Od panj Cichy, grzeczny. 
.ieje Wojipuszczać, że jest 

Przeciwdwszyscy w domu 

·, że z tym skoń­

* * a siostra Pawła. 
. robić Pch nie mówi się 
kach? Iśe.ch 
lbo się Upć ich na ulicy, 

:h, to się nimi nie 
twierdzą sprze­

nku. 
"ll i oku miałyśmy 

NA 1 nas narkomani. 

.RCZYI ich domy. Wszy-
e warunki mate­
vymagaJą naszej 
6w'ą pracownice 

cy Społecznej. 
iia nie jest pro­
niasta - twierdzi 

iy Bielawski. 

* '* 
wódzkiej Po-

mają ani nauczyciele, an i ro­

dzice - mówi Jan Kuczałek 
z samodzielnej sekcji prewencji 
Komendy Rejonowej w Łomży. 

- W porównaniu z połową lat 

osiemdziesiątych , jest ich mniej . 
Jak K uczałek twierdzi, że 

kilka lat temu wąchacze byli w 
każdej łomżyńskiej szkole. Gło­
śno mówiło się tylko o „trójce", 

której dyrekcja otwarcie prz~·­

znała się do tego problemu. lnni 
dyrektorzy zachowywali alar­

mujące wieści dla siebie. 
Teraz dzieci mają urn e, 

oprócz wąchania, rozrywki: pa­
pierosy, piwo, brutalne filmy 

wideo. 
- Rodzice me znają swoich 

dzieci, nic nie wiedzą o ich 
znajomych - opowiada Jan l\ u­
czałek. - Wbrew powszechn~' rn 

opiniom trudne dzieci nie wywo­
dzą się tylko z rodzin patologicz­

nych. Wśród wykrytej grupy 11-

-14-letnich wąchaczy były dzieci 
opiekunek PCK i nauczycielki. 
Samotnie wychowujące mat ki 
cenią sobie bardziej pieniąc! ze, 
11i ż wychowywanie dzieci . Tylko 

raz zdarzyło się, że zaniepo­

kojona matka ściągnęła. mę:ia 

z Ameryki. Reszta woli , ahy 
ojcowie zarabiali zielone. 

*** 
Wojewódzka Komisja ds . 

Przeciwdziałania N arkom an ii 

nie zebrała się w tym roku. 
- Nie było środków finanso­

wych do podziału, więc nie było 
,pnsu - mówi z całą powag,ą 

\ Vojciech Kossakowski. 
i\finisterstwo Zdrowia prz ,,._ 

1..::eka niewielkie pieniądze ins ty­

tucjom, które będą zwalczał .'· 

narkomanię . Pełnomocnik wo­
jewody wysłał zawiadomien j„ 

ermatologicznej o możliwości składania ofert 

.e rejestruje się Odpowiedziały trzy instytucje: 

Jest to zalece- Wojewódzka Stacja Sanitarno­

legami, że~godne z tenden- -Epidemiologiczna, Lomży11 ski 

Zaczęliśnimi. Do karto- I<lu b Sportowy i Miejski Dom 

stawówcelorzy z objawami Kultury. Biedna służba zdrowia 
mży nie zanoto- zlekceważyła propozycję Mini-

Za sobą [ku zachorowarria. :;terstwa. Sanepid zaproponował 

~ym, jakc. docierają jedynie zorganizowanie 10 konferen cji 

na restaurdków leczenia na- dla nauczycieli, ponad 600 pre­

ał brać. pacjent zameldo- lekcji w szkołach województwa, 

w domu w: Łomżyńskiem, konkursy plastyczne i formy t.e­

anie finan na leczeniu . atralne. Nikt jednak nie potrafi 

vdy moralk wojewody ma zagwarantować, czy pieniądze 

lkuosobo1cztery przypadki trafią w przyszłym roku do 

)Otykali sia HIV, leczonych Łomży. 

Grajewa· Nie wie jednak, Skręt z dobrej marihuany 

ło im dojełó ztw pochodzą. kosztuje około 30 tys. zł , słaby 
znałem z\Odzkiej Poradni - 15 tys. 

ku wyjedhlcznego nie ma Uczniom I klasy Liceu111 

~eh przejJ ml jącego się na- Ogólnokształcącego w Łomży 
Brałem zladani są tu tylko o narkomanii opowiedział tylko 

tęło mnie.>wożeni prosto z ksiądz na lekcji religii. 

, co robięVY.Ch i aresztów. Matka Artura woli, kiedy s.vn 

dtrutkę M * * pije piwo niż wącha. 

n że wybiffl powiedzieć, ilu Działalność pełnomoc111 k<L 

.a MazuryT w Łomży. To wojewody ogranicza się do n ;1 pi ­

ta, jak p• ·t ri r• i nie ujaw- sania dorocznego sprawozd :111 ia. 

Dopokąd 
· Trzeba się spieszyć 

do stajenki daleko 

a drogi są niebezpieczne 

gwiazdy żadnej nie widać 

wiele oświetleń przy drogach 

dla oszczędności 

również pogaszono 

N a poboczach 

porzucono nadzieje 

tworzą gigantyczny śmietnik 

czego tam szuka 

niezliczony tłum żebraków 

Zdziwiony patrzę 

na radosnych wędrowców 

którzy wtapiają się wolno 

w niepowtarzalną noc 

JAN KULKA 

(Z cyklu: „Kolędy niepokorne") 

~ 
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RESOWIAK" 

p częli z . ~oz~ac.h~m 
a podręczmkow i ksiązek 
laków ze Wschodu objęła 

{ata temu całe wojewódz­
: Później działalność łom­
. iego Oddziału Towarzy­
• Przyjaciół Wilna i Grodna 

~----~·czyła się do spotkań i pre-
. Dopiero wydany w marcu 

K . k „ szy n u mer „ resowia a 
stawił Towarzystwo szer­
kręgom odbiorców. Po kil­

~~-_.. !sięcznej przerwie ukazał 
~_.._~-..== ugi numer pisma. Czytel-

ogą w nim znaleźć relację 
e polskich kościołów w 

obwodzie tomskim, ar­
o walkach Armii Krajowej, 
Wileńszczyzny. 

aw Konopka, prezes 
i redaktor naczelny, 

dział o swoich zamierze­
. - „Kresowiak" jest pi-

~~l~~I~!~ o orie~tacji. chr_ześcija~-
ze ;a-rodowej. ZaJmUJemy się 

e wszystkim ratowaniem 
------·mości kulturowej (mate­

j i duchowej) na Kresach. 
my wracać do historii , do 

Of Rzeczpospolitej , do nie­
rch dziejów Armii Krajo­
ale również nie będziemy 
ninali o dniu dzisiejszym 
·ów, żyjących „za szlaba­
. 1Poświęcimy także dużo 
a pra.cy oddziałów Towa-

cu~ a (jesteśmy pismem Fe­
oci~~i Organizacji Kresowych) 

nadzieję, że zamieszczon<' 
,uły uwrażliwią Czytelni 
na potrzeby Polaków / ------19(.w. Ważne dla nas jest 

:enie grup nacisku na pol 
·ząd i ośrodki decyzyjne. 
·m trzeba przypominać o 
Polonii ze Wschodu. 
śród naszych odbiorcó" 
również młodzież. Ciesz' 

to, że chcą się uczy·(. 
dziwej, nie zafałszowane i 
rii. Zresztą nasze pism;, 
adresowane do ludzi my 
eh odważnie, szukającycli 
dy historycznej. Będziem~ 
mocni, ponieważ zdecydo-

~ 
"ę współpracować z nam i 

l
mr~ cy, zajmujący się proble-

1 t ij11µl1\i 
1 

) ·ką Wschodu. Mamy rów-
)JM flli?/!({11 / i\111/'111 d?s~ęp do badań kilku 

ee alizowanych ośrodków. 
----„-•~o"".iada zmiany szaty gra 

- . ~J pisma. Od trzeciego n 11 

:.. - : . · _ ~ ' ~ .. . :: : ,Kresowiak" będzie za 
~- ~ ~ ,..-,~ ~ ~ 2czał reportaże z ws pól 
~ń:'r NtE' cHt f-" h Kresów, artykuły na­
)-."'; ' IG~z:' e. Treść pisma zależy " 
~/."~-"""',,......~"?,I""\/\ • d ::-:=:,..... ,.....,............, "' ~ mierze o aktywno;ri 
""' • • • • 0 lników. Wiesław Konopb 
~o 

0 

' o przesyłanie dokumei1 
(/, '-" l I wspomnień i materiałó" 

1 I walnych, dotyczących te 1 

~ ~U\Wj
ematyki. (Adres tymczaso~ 

J ( iie~ziby Oddziału: Łomża. 
~ _ _ L djska Polskiego 31 m . 37.) 
~ '_ r s~wia~a" można kupić w 

..._ _ J arm Diecezjalnej oraz w 
= - - .ele p. w. Miłosierdzia Bo-

- - - w Łomży. 

LEKARZ D C MC\NV 

u 1„uik1 11 si . t r zy lata 
temu. Współżycie z żoną 
układało mi się bardzo do­
brze. Seks nas nie nudził, 
żona akceptowała różne no­
wości . J ednak od pewnego 
czasu mam kłopoty ze swo­
imi narządami płciowymi. 

Stosunki zamiast być przy­
jemnosc1ą, stały się tor­
turą. Mój członek stał się 
bardzo wrażliwy. Jest tak 
przeczulony, że reaguje bó­
l<!m nawet na dotyk ręki 
C"2Y otarcie ubraniem. Za­
niechaliśmy ręcznych pie­
szczot przed pełnym sto­
sunkiem, a j ednak nadal 
o<lczuwam ból. Co mam 
zrobić? 

Paweł 

Cierpi Pan na dolegliwość 

zwaną przeczulicą. Może ona 
być wynikiem zaburzeń psy­
cli in n vrh , bądź somatycznych. 

JESTEM WYLECZONA 
Jeszcze niedawno pisał do 

mnie listy, które by głaz 

poruszyły. „Jestem w Tobie 
rozkochany. Życie bez Cie­
bie, to j ak szarość i noc." 
Oboj e mamy swoje (nieu­
dane) małżeństwa. Spoty­
kaliśmy się często (okazji 
nie brakowało, bo bardzo 
tego chcieliśmy). Jesteśmy 
do siebie podobni , podobny 
zawód, zainteresowania, po­
dobny sposób patrzenia na 
ludzi. 

Urodziło mu się dziecko 
i nagle wszystko się skoń­

ciy ło . Bez słowa wyjaśnie­
nia, a raczej ze słowem: 

.. Muszę myśleć o moich 
dzieciach". Przedtem też 

myśleliśmy o dzieciach (ja 
mam syna) i to nie prze­
szkadzało nam się spotykać. 
Ciężko zachorowałam. 

Czy myślisz, Gizelo, że 

się mną zainteresował? 

Czy przyszedł do szpitala, 
choćby u k radkiem, a lbo 
przysłał kwia ty? T ylko po­
tem, gd y leżałam w domu 

Naj< 1c,:ściej przeczulica jest kon­
sekwencją stanów zapalnych i 
grzybic narząclów płciowych. 
Może również towarzyszyć cu­
krzycy, chorobom układu naczy­
niowego lub zaburzeniom neu­
rologicznym. 

Czasami przeczulica spowo­
dowana jest urazami mechnicz­
nymi. Długotrwałe noszenie ob­
cisłej bielizny powoduje prze­
wrażliwienie żołędzi członka. W 
odczuwaniu bólu przyniesie ulgę 
rezygnacja z niehigienicznej ela­
stycznej bielizny i zbyt obci­
słych spodni. 

Do urazów mechanicznych 
może dojść również na sku­
tek intensywnego współżycia . 

Zalecam wówczas przerwę w 
stosunkach. 

Jeżeli żaden z wymienionych 
powodów nie dotyczy Pańskiej 
sytuacji, należy zastanowić się 

czy dolegliwość nie jest skut­
kiem nerwicy narządów płcio-

„głuchy telefon". Spraw­
dzał, czy żyję, czy prze­
żyłam. 

Gdy stanęłam na nogi 
próbowałam z nim nawią­
zać kontakt, chciałam po­
rozmawiać, wyjaśnić sobie 
wszystko. Nic z tego. Z mę­
żem od dawna nic mnie 
nie łączy. Syn w przyszłym 
roku idzie na studia. Moje 
życie jest puste. Co mam 
robić, by tamta miłość wró­
ciła? Nie wierzę, że to defi­
nitywnie zerwane. 

Jolanta 
P.S. Dwa dni zwlekałam 

z wysłaniem tego listu. Już 
nie musisz mi, Gizelo, od­
powiadać. Już wierzę. Dwie 
godziny temu zobaczyłam 
go z inną kobietą. Nie mam 
złudzeń; to nie dziećmi on 
musi się zajmować. 
Myślę, że jestem wyle­

czona. 
OFERTY 

Rozwiedziony (31/173) po­
zna zgrabną Panią do lat 37, 
która potrafi docenić uczu­
cie, jak i potrafi je ofiaro­
wać . Jestem wrażliwym i czu­
łym domatorem. Zaufajmy lo­
sowi. Może warto jeszcze raz 
spróbować. Każdy ma przecież 
prawo do szczęścia. Fotografie 
mile widziane. Odpiszę na każdy 

list. 
R ozwiedzion y 

Kawaler, lat 27, dzień za 
dniem przemija, a j a wciąz 

wierzę, Że gdzieś jesteś dziew­
czyno o blond włosach (nieko­

niecznie) i o szczerym sercu . 
Że jesteś, podobnie jak ja, sa-

wych. Może partner podświado­
mie jest przeciwny współżyciu, 
może ma kompleksy, czuje się 
niedowartościowany. 

Niekiedy przeczulica wynika 
z błędów w sztuce kochania. 
Jeśli za szybko dąży się do 
stosunku, nie bacząc na roz­
budzenie partnerki, wówczas jej 
pochwa jest wąska i niedosta­
tecznie nawilżona. Wprowadze­
nie członka jest bolesne dla 
obojga partnerów. Kolejne zbli­
żenia potęgują lęk przed bólem 
i dyskomfortem. 

Leczenie nerwicy narządów 

płciowych odbywa się w gabine­
cie specjalisty - seksuologa. 

Warto zgłosić dolegliwość le­
karzowi interniście, który zapi­
sze maść zmniejszającą podraż­
nienia członka. 

N a przeczulicę cierpią rów­
nież kobiety. Przyczyny tej do­
legliwości są podobne j ak u 
mężczyzny. Jeśli okolice pochwy 
i łechtaczka wystawione są na 
zbyt intensywne lub brutalne 
pieszczoty, są później przewraż­
liwione i reagują bólem na do­
tyk. 

motna wśród grona przyjaciół 
i jak ja pragniesz ciepła, zro­
zumienia i miłości. Czekam na 
Ciebie. Wierzę , ze wkrótce się 

spotkamy. 
Stanisław 

Jestem niezależny, z urządzo­
nym mieszkaniem (lat 65), wie­
rzący i bez nałogów. Wrażliwy, 

romantycznie usposobiony. Po­
znam miłą, kulturalną Panią po 
50-ce, średniej budowy i śred­

niego wzrostu, katoliczkę. Stan 
cywilny bez znaczenia. 

Żeglarz 

Oferty zamieszczamy bezpłat­
nie, prosimy tylko dołączyć zna­
czek pocztowy za 1500 :i: ł. 
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PSYCHIATRIA 
WSTRZĄSOWA 

Będąc młodą pielęgniarką, a 
właściwie przyuczając się do 
wykonywania tego pięknego za­
wodu, pojechałam odbyć prak­
tykę do szpitala psychiatrycz­
nego w Choroszczy. 

Wprowadzono nas na od­
dział, w którym większość 
stanowili chorzy na psychozy 
endogenne (schizofrenie, para­
noje, cyklofrenie, parafrenie). 

• Pani ordynator długo i na­
miętnie mówiła o humanitar­
nym traktowaniu chorego, przy­
pomniałam sobie prace profe­
sora Kępińskiego i pełna hu­
manitaryzmu poszłam do cho­
rych. I zobaczyłam całą bolesną 
rzeczywistość polskiej psychia­
trii. 

Jedną z funkcji szpitala, skon­
kretyzowaną przez WHO (Świa­
tową Organizację Zdrowia) j est 
leczenie chorych. W „psychia­
trzyku" leczenia właściwie nie 
ma. Zauważyłam tylko farma­
koterapię. Ale czy leczeniem 
można nazwać ciągłe przy­
tłumianie chorych tabletkami 
uspokajającymi? Jedynym efek­
tem leczniczym jest tylko spo­
kój w oddziale. A gdzie tera­
pia pracą, grupowa, muzykote­
rapia? Wycofuje się elektrow­
strząsy i szoki insulinowe, bo są 
niehumanitarne. Zostaje jedank 
po nich niczym nie wypełniona 

luka . 
Psycholog jest zatrudniony. 

ale przez czas rnoJeJ prak­
tyki nie widziałam go. Wa­
runki w szpitalu są prawie takie, 
jak w pierwszorzędnym hotelu. 
Przede wszystkim zimno. Cza­
sami nawet przeraźliwie zimno, 
bo ciągle trzeba wietrzyć. A 
niektórzy chorzy chodzą tylko 
w samych piżamach. Być może 
jest to po prostu terapia zim­
nem? Mimo częstego sprząta­

nia jest brudno. Zresztą pościel 
przynoszona z pralni j es t j akaś 
dziwna. A zmieniać za często 
nie można, bo jej ciągle bra­
kuje. 

O wyżywieniu trudno j edno­
znacznie powiedzieć. Przytoczę 
tylko bardzo wymowny fakt . 
Otóż posiłki dla personelu i pa­
cjentów przygotowywane są w 
oddzielnych kuchni ach . 

~ KONTAKlV 

N a początku napisałam, że 
naładowano mnie humanitary­
zmem. Ja, naiwna, uwierzyłam 
w te przemowy. Ale humanita­
ryzmu nie zauważyłam. Niektó­
rzy sanitariusze zachowywali się 
mniej więcej jak kapo w Oświę­
cimiu (wcale nie przesadzam). 
Krzyki, wyzwiska, bicie - oto 
cały psychiatryczny humanita­
ryzm. Jeżeli rozmawia się z 
chorym (choć trudno to nazwać 
rozmową), to zazwyczaj tylko 
po to, by się z niego naśmiać. 
Po prostu wyciąga się z chorego 
j ego lęki, obsesje i jest dobra 
zabawa. 

Najbardziej przykry był dla 
mnie widok kogoś z personelu 
wyrzucającego niedopalone pa­
pierosy na korytarz. Chorzy, jak 
głodne zwierzęta , rzucali się na 
te niedopałki i palili je do sa­
m ego końca. Niektórzy mieli aż 
zwęglone palce i kąciki ust. 

Nie mogą się nawet nikomu 
poskarżyć , bo przecież wiadomo 
- „psychiczny" .. 

Rozumiem braki finansowe w 
służbie zdrowia. Już w zwykłym 
szpitalu dla chorych somatycz­
nych zetknęłam się z różnymi 
problemami. Ale szpital psy­
chiatryczny był dla mnie prze­
raźliwym szokiem. Bo czy tam 
brakuje tylko pieniędzy? Nie ma 
tam też chęci, owego humani­
taryzmu ... Oczywiście nie mogę 
generalizować. Sama poznałam 
pielęgniarki i sanitariuszy, z któ­
rych można brać przykład. 

A chorzy? Czasami widzą 
tylko jedno wyjście: „dynamo, 
m agnes i prąd; można ciało 

skaleczyć na śmierć". I wcale im 
się nie dziwię. 

A.G. 
Łomża 

ZATRZYMANY CZAS 
Pod Tryniszami w czerwcu 

1941 roku zamordowani zostali 
żołnierze radzieccy. 

W Zawistach w latach 1944-

-1945 był szpital polowy. W jego 
sąsiedztwie grzebano umarłych. 

Miesiąc temu prowadzone 
były w tych miejscach pra.ce eks­
humacyjne. Razem wydobyto 
szczątki 25 żołnierzy. 

W Tryniszach, zupełnie przy­
padkowo natrafiono na mogiłę . 
Ci, . którzy pamiętali, opowia­
dali, Że Niemcy zrzucili tam 
ciała czternastu żołnierzy. Po 
pięćdziesięciu latach z mogiły, 
oprócz szcżątków ludzkich, wy­
ciągano rzeczy osobiste: lu­
sterko, brzytwy, grzebienie, bu­
telki po perfumach i kieszon­
kowy zegarek, który zatrzymał 
się na godzinie 14.35. Menażki 
prawie do dziś były napełnione 
wodą. Wydobyto też sześć gra­
natów. 

Zwłoki leżały w nieładzie: 
j edne na drugich. Do tej pory 
nie zniszczyły się zupełnie buty, 
guziki, hełmy. 

Okoliczni mieszkańcy twier­
dzą, że w sąsiedztwie tej mogiły 
spoczywa tu jeszcze około trzy­
stu ciał . Nie ma jednak żadnych 
śladów. Pole jest każdego roku 
uprawiane. Do dalszych poszu­
kiwań w tym miejscu powróci 
się w10sną. 

W mogile w Zawistach ciała 
j edenastu osób były ułożone 
równo i dokładnie. Widać ich 
grzebaniem zajmował się perso­
nel szpitala. 

W his torii tamtego okresu 
ciągle jest jeszcze dużo zna­
ków zapytania. W Dominikowie 
stacjonowała 330 dywizja z Ka­
zania. Do dziś nikt nie potrafił 
wskazać miejsca spoczynku po­
ległych tam młodych chłopców. 

Szczątki anonimowych boha­
terów drugiej wojny światowej 
dopiero niedawno przy dźwię­
kach marsza żałobnego i hono­
rach wojskowych zostały pocho­
wane na cmentarzu żołnierzy i 
jeńców wojennych w Zambro­
wie. W uroczystym pogrze-

bie wzięli udział przel"'· .1· 
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Występują: Rutger Hauser, Mimi Rogers i Joan 
• 11e. . p ak ") 
ZYCZENIĄn (Joyce z „ Twm e s . . . , . . . 
BIALORU!ł światem zapanował terror i przemo~. Więzmow1e, p.oł.ącz~m 

1 ni~, skazani są na stał~ prdzdealibrw~me dze so~ą. Wiąztą ich 
· d , obręcze. J eśli ktos o się o swojego par nera, 

y, a Je noczes . · d d · · · k 
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' ~i ą mespo OKO ORLA WS ROD WROGO W" - woJenny, prod. 
a~ili .P.T .. C Reż Carl Franklin. Występują: Todd Field i Aron 
tow", Jak row~· · 

P?lakom, w~d; m. Beznadziejna misja żołnierzy amerykańskich kończy 
.cuJę. na tere~ea::krą plutonu. Jedyny ocalały ~ołnierz wydostaje się z 
or~si. . rli dzięki młodej Wietnamce. Dziewczyna wpada w oko 
il. kil~ dm prz~k ninowi, który prowadzi dom publiczny; 
koła.Jem nade ~RÓL DAWID" - przygodowo-historyczny prod. 
;ecza w woje~ eż. Bruce Beresford. Występują: Richard Gere i 
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ną i poządan~to ia biblijnego króla Dawida sprzed 3000 lat. W roli Dawida 
agnę zaznaczJipuje amant kina amerykańskiego, Richard ·Gere. Film dla 
ób „Kontakty}ych i młodzieży. 

Czytelnicy ~PAPIEŻ Z GREENWICH VILLAGE" - s.ensacrjny, 
rów parafii mię. USA. Reż. Stuart Rossenberg. Występują: Mickey 
Białorusi ser~·ke Eric Roberts i Daryl Hannah. 
ńcami obok z~Ó ' wspólnikom nie uda~ą się int:re~y. Postanawiaj~ ~or~ 
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iatys!ro;::~~! Sw1·ętowanie 
otrzebna. 
>laków, zwłaszl, Bożym Narodzeniu, zwanym na Kurpiach godami, 
irzy mają duże~nało się kolędowanie. Chłopcy chodzili z gwiazdą zrobioną 
ługiwaniu się łb~a" przeta~owego, ze świe~zką w środku i „okienkami" 
. . . 'lo owego papie ru. Wędrowah tak od chałupy do chałupy, 
iezmienme po, ·ąc pod oknami m.in.: 
:ne są fotorhieciątko się narodziło, 
;o i Zbigniewa8~ystc:;k ś~~at u~eseliło" . 

1 WOJe sp1ewa01e otrzymywah od gospodarzy kołacze, 
)bu Panom , pieniądze itp. Kolędowali też i wiejscy grajkowie, 

tł we trzech, przygrywając sobie na skrzypcach, basetli 
ące się Święta r1ecie. Młodzi przebierali się „w k1·óla" i chodząc po 
. . N R ka przedstawiali biblijny dramat z H erodem, za co także 
na i owy o .odarze obdarowywali ich datkami. 
·dnowienia roo'~nym dniem był także Nowy Rok. W ostatni dzień 
·zajemnych ży~S , ch łopcy wyczyniali różne psoty, zwłaszcza w domach, 
b h . d e mieszkały młode dziewczęta. Na przykład farbą lub 

ryc ' mię ZYoł m mazali szyby, do mieszkania wrzucali popiół z wodą. 
N . • sąsiedzi wyszli w Nowy Rok do kościoła, panny musiały 
u zespołowi r ć porządek. Zwyczaj ten miał świadczyć o uwijaniu się z 
:zę aby Boże t'- przysz łej gospo~yni i jej. z~mił?waniu do. czrstości. . 

. ' . . l czas noworoczneJ mszy sw1ęteJ, podobnie Jak w dnm 
VI się na Z1e~g Narodzenia, na głowy zebranych rzucano z kościelnego 
e słowo Ojciu ~bożem i grochem, co miało zapewniC:: gospodarzom 
~m w1'elu dob~z · 
- )W h . bł ' • ' ' Il ł L szec nym zwyczaJem y o wyp1ekame przez kurpiowskie 

a treści omw~zęta tzw. fafernuchów ze słodkiego ciasta. Figurki 
ów". rząt domowych zawieszano pote m na nitce u pułapu izby 

aby tytuł rak pomyślności w hodowli przez cały rok. 
•asopisma odf.WY Rok był także dniem wróżb. Panny piekły placki, 
, . „ .~{im przyprowadzały do domu psa. Której placek ugryzł 
zywistosc corll rwszej kolejności, ta pierwsza miała wyjść za mąż. 
1taktów P.T. . róż?ą było tłuczenie kijanką w płot. Z której strony 
ontaktami" or iedziało echo lub dobiegło podobne tłuczenie, z tej 
• • , • _1 pochodzić przyszły mąż. Dziewczęta wróżyły też sobie z 
tę do zaciesmtt. eh kulek. Podpalały je i rzucały do góry. W którą stronę 
więzi między!~• la kulka lub popiół , z tej dziewczyna spodziewała się 
... c l · ~· :JI 1 zyte ru"l'o • • b . . . . . . . . 

d 
. . B . ~zyscie o chodzono swięto Trzech Kroh. Ludzie święcih 

ra .osci ~zeg 1e!e gałązki jałowcowe, mirrę i kredę, którą na drzwiach 
·ły ich udziale Pl.sano K+M+B i aktualny rok. Gałązki jałowcowe 

dni nadch°b 0 1 okadzano dymem dom i oborę, co miało uchronić 
ilę przed chorobami. 

l. oivy R<;>k był początkiem zabaw karnawałowych. Tańce 
o. Jan BońN.rały. się w poszczególnych domach, przy wtórze miejsco­
kapucyn z B P<:h. Była to okazja nie tylko do rozrywki, ale także do 

·OR LÓRINCZ enia par. (gab) 

AT TEMU \N 
~ 

NOWOGRODZIE 
Miasto leży 14 km od Lomży, na 

krawędzi wyżyny przy ujściu Pis y 
do Narwi. Należy do najstarszy c h 
miast we wschodniej części Mazow­
s za. 

W średniowieczu gród obronny, 
strzegęcy przeprawy rzecznej na 
Kolno i Prusy. W :tródłach wystę­

puje od połowy XIV wieku . W 1382 
r. wzmiankuje się o n im jako kaszte­
lanii nowogrodzkiej . Prawa miejskie 
chełmińskie uzyskał Nowogród w 
1427 r . W 1553 r. uzyskał od króla 
Zygmunta Augusta prawo na jar ­
marki i zwolnienie mie szczan od 
powinności na rzecz starosty. Utra­
cone w 1870 r. prawa miejskie odzy­
skał w 1918 r. Był siedzibę bart­
ników kurpiows kich, którzy t u taj 
mie li swoje władze i sęd bartny. W 
1921 r. miasto liczyło 1 856 mie ­
szkańców. 

W niedzielę, 13 grudnia 193i 
r., w nowogrodzkiej remizie str a ­
żackiej , dzięki staraniom Zarzędu 
Oddział u Kurpiowskiego Polskiego 
Towarzystwa Krajoznawc zego , a 
w szczególności Adama Chętnika, 

znanego regionalisty i działacza 

kurpiowskiego, odbyła się wieczor­
nica krajoznawczo-regionalna . Wy­
stępil A . Chętnik z odczyte m ilu­
s trowanym przezroczami n a temat 
„ Historia Nowogrodu o d lat naj­
młodszych" . Z odczytu: przed laty 
kilkuset, kiedy dookoła szumia ła 

pełna uroku niezgłębiona Puszcza 
Kurpiowska, w N owogrodzie by ł 

pałac królowej polskiej Marii Ka­
zimiery; było tu 17 młynów , kwitł 

przemysł i handel. 
Koronę tego niezapomnianego 

wie czoru były jeszcze inne n ie­
s podzianki, a mianowicie : kape la 
ludowa na klarnecie , basach, bę­
b e nku i diabe lskich skrzypcac h , 

której starzy g rajkowie (Gabryś, 
Pardo, Załuska i inni) popisywali 
się skocznymi obertasami, rzew­
nymi marszami i trzęsęcymi się 
polkami. Przy d:twiękach tejże ka­
peli panie Najmanówna, Sadowska, 
Sudlitzówna i Wandakówna wyko­
nały i odtworzyły dawne tańce 
kurpio w skie „ Konika" i „Powol­
niaka" oraz odtańczyły „Zajęczka" 
wokół dwóch drewienek na krzyż 
złożonych. Oj! musiały one do­
b rze skakać i uważać, aby c za­
sam i nóżkę drew ienka nie potrę­

cić! Na zakończen ie chór „Lutni" 
ł omżyńskiej pod dyrekcję W. Kie­
kisza odśpiewał na cztery glosy 
szereg pieśni treści rozmaitej . Pu­
bliczność nagradzała miłych go­
ści huraganowymi oklaskami i 
brawami , a zwłaszcza podc zas 
śpiewu miejscowej piosenki „ W 
sieni dół" i „O Anieli co z kę­
dzielę do strzelców chodziła". Ca­
łość wieczornicy wypadła nader 
imponujęco. 

W 1931 r. wie lkim zaintereso­
w aniem cieszyło się Nowogrodzkie 
Muzeum, o czym świadczy nasila­
jęcy się ruch turystyczny. Do końca 
pa:tdziernika przybyło tu kilkana­
ście wycieczek oraz spora liczba 
pojedyńczych turystów, pracowni­
ków i badaczy naukowych z całej 

Polski. Dochody z opł at wejścio­

wych wyniosły 229 z ł 60 gr, z ofiar 
i 7 zł 70 gr, z wydawnictw 74 zł 

25 gr. Przy Muzeum ważnę rolę 

odgrywa kape la ludowa, złożona z 
5 instrumentalis t ów. Muze um speł­
nia swoje zadanie i kulturalne, i re­
gionalne; jest ważnę placówkę nad­
narwiańskiego grodu . 

opra.c. WITOLD 
WINCENCIAK 

*Pismo • 
I ty * 

Jeżeli chcesz czegoś nowego dowiedzieć się o sobie, poznać 
lepiej swój charakter - masz szansę. , 

Przyślij co najmniej jedną stronę swego pisma (im więcej 
tym lepiej) , pisanego na nie liniowanym papierze. Powinno być 
szybkie , spontaniczne, a nie „wypracowane". Dołącz także 
swój podpis (może być nieczytelny) oraz datę urodzenia. Podaj 
także imię, nazwisko lub pseudonim pod jakim chcesz otrzymać 
odpowiedź. 

Analizy grafologiczne zamieszczamy tylko w tej rubryce. 
Nie możemy spełnić Waszych próśb i przesyłać j e na domowe 
adresy. Musielibyśmy założyć całe biuro. Wobec dużego 
napływu listów, grafolog wybie ra je przez losowanie. 

MAŁGORZATA K . Za­
mbrów. List pisałaś w na­
stroju smutku, chociaż w dobrej 
kondycji fizycznej (litera „p"). 
Sposób pisania ,j" i „y" świad­
czy o tym, że jesteś obdarzona 
zdrowym rozsądkiem i m asz 
praktyczny stosunek do życia. 

Lubisz pieniądze . Posiadasz też 
intuicję. Nie wiem jednak, czy 
można by Ci powierzyć ta­
jemnicę - jesteś chyba zbyt 
otwarta. Masz też skłonności do 
uogólniania. Nie zawsze robisz 
to sprawiedliwie. Lubisz być wi­
dziana, zauważana przez innych 
(wielkość liter). Źle znosisz sa­
motność, potrzebujesz ludzi lub 
chociaż jednego bliskiego czło­

wieka. 
Podpis świadczy o logice my­

ślenia i potrzebie uczuć . 

AGNIESZKA G. Wi­
zna: Jesteś zrównoważona i 
wytrwała. Wrażliwa, pełna 

wdzięku i obawy przed Życiem 

seksualnym. Umiesz się kon­
centrować i wyciągać logiczne 
wnioski. Posiadasz wyobraźnię, 
odczuwasz potrzebę miłości. Po­
trafisz być także nieco apodyk­
tyczna, narzucająca swoją wolę. 

Możesz mieć problemy z podej­
mowaniem szybkich decyzji. 

Twój sposób p1sama „o" 
świadczy o tym, że potrafisz 
być dyskretna i można Tobie 
ufać. 

Marginesy (ich szerokość) 

mówią o Twoim poczuciu 
piękna i stylu. Cechuje Cię 

też głębia uczuć, nie należysz 

do 'osób płytkich i powierz­
chownych. Jesteś także ambitna 
(litera „t"). Uważaj: nie bądź 
zbyt łatwowierną (a że masz ta­
kie skłonności, ujawnia sposób 
pisania litery „s"). 

Podpis wskazuje na osobę o 
pewnym poczuciu niezależnoś­

ci. 
GRZEGORZ WNUK 
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PREZYDENT MIASTA tOMZY 
ogtasza przetarg nieograniczony 
ustny na sprzedaz 18 mieszkań w 

I 

budynku przy ul. l Maja 6 w Łomzy 
wraz z dziatkq. 

Dane techniczne budynku: 
- budynek 4-kondygnacyjny z 

poddaszem 
- powierzchnia uzytkowa części 

mieszkalnej - 983,3 m
2 

- kategorie mieszkań: 2 M-2, 6 
M-3, 7 M-4, 3 M-5 

- budynek w trakcie realizacji w 
stanie surowym. 

Cena wywotawcza - 2,1 mln zt/m2 

powierzchni uzytkowej 
(w stanie surowym) 

wraz z przypad'ajqcq częściq dziatki. 
Przystępujqcy do przetargu powinni 
na dzień przed przetargiem wptacić 
wadium do kasy Urzędu Miejskiego 

w Łomzy: 
- na mieszkanie 

M-2 - 7,0 mln zt 
M-3 - 9,0 mln zt 
M-4 - 12,0 mln zt 
M-5 - 15,0 mln zt 

Z regulaminem przetargu oraz 
dokumentacjq technicznq mozna 

zapoznać się w Wydziale Gospodarki 
Komunalnej Urzędu Miejskiego, ul. 

Waltera 10, pok. nr 4, tel. 30-27. 
Przetarg odbędzie się dnia 22 

stycznia 1992 r. o godz. 9.00 w 
siedzibie Wydziatu. 

Zastrzega się prawo odwotania 
przetargu bez podania przyczyn oraz 
prawo uniewaznienia wyniku 
przetargu w przypadku, gdy nie 
zostanq sprzedane wszystkie 
oferowane mieszkania. 

~ KONTAKJV 

I • 

PRYWATNE POGOTO-
WIE PENICYLINOWE i 
inne zastrzyki domięśniowe. 
Łomża, tel. 43-89 po 15.00. 

K-1511-oo 
MIESZKANIA, domy, dzia­

łki kupno-sprzedaż . Ogłosze­
nia w Rzeczypospolitej, G a ze­
cie Wyborczej , TOP ... „TY­
TAN", Łomża, Polowa 45, tel. 
64-78, 169-915. 

K-1362-oo 
CZYSZCZENIE DYWA-

NÓW. Sprzątanie lokali „CRI­
STINE SERVICE". Łomża, 

168-238. 
K-1662-oo 

TANIO sprzedam działkę 
budowlaną 6500 m przy ul. 
Nowogrodzkiej. Łomża, tel. 
169-152 po 18.00. 

ZESPÓL 
K-1664-oo 

MUZYCZNY 
.,DEMOS" oferuje granie na 
przyjęciach w eselnych, balac h 
karnawałowych itp. Zapew­
niamy bogaty re p e rtuar. Wia­
domość: Łomża, ul. Ks. Anny 
3/21 lub te l. 31-28. 

K-1670 
NAGROBKI z kamie nia i 

lastryka. Posadzki, sch ody, pa-
1·ap e ty z kamienia i mozaiki 
marmurowej, płytki posadz­
kowe szare i barwione. Lo1nża, 
Zawadz ka 30, t el. 46-54. 

K-1676-oo 
„ARKADIA" - Nie rucho­

mości. Atrakcyjne loka lizacje . 
Nis kie ceny. Łomża, Konsty­
tucji 3 M aja 2, 168-238, 169-
-908. 

K-1699 
SPRZEDAM działki bu­

dowlane w Chojnac h Mło­
dych. Wiadomość : Łomża, 
Kołłątaja 2/39. 

K-1700 

WAT NA 
I <J 

dla poc 
nauka dzieni 

•wysoki pozio 
110 m kw. z płaceni t r 
kw. w centrum Lorn~ przygo owa 
domość: tel. 35-46. i liTliędzynarc 

. amerykański 
TANIO sprzeda rn • informatyka, 

bi.:dowla~e 23 i 41 ari• k@nkurencyjr 
r eJ Lomzy n/rzeką., wyjazdy do I 
tel. 37-72. tOMlA. Al. 

SPRZEDAM dorn = === 
dolą i 11 arów og przedsiębior 
Wiźnie. Wiadomość, t 
łystok 18-16-46. ul. 

SPRZEDAM Hyun waowe (oczyncror 

nata - 1990. Łomża, t~1c1 
-9 7 O. Jdzlo I skrZ)'del lee z 11 

dlcl ~rob4owe 
t*!ł z kurczaka 

SPRZEDAM Zas tal.ld o z kurczolcc 

(1978). Polkowsk~, W nati 

Kolonia 24, gm. Sniad~----

SPRZEDAM C-360 o I yr„ 
czepę-wywrotkę 4,5 r 
Fia ta 125p (1982). 
u sz Rykowski, Kl 
ul. Bie la ws ka 4a, g~----

szyn. UKIER 
VI?EO - FIL~IO ENIE 4850-510C 

Lomza, ul. Bawehuan~zEM 12-26 TC 

UNIEWAŻNIA się. 
tkę: Przedsiębiorstwo 
Spożywczego Oddzial 
wódzki w Łomży, _ :o.-= 

Łomża, Aleja Legion 
1 

tel. 69-963-1-. „[ „, ---

PROJEKTY d omk( NOWO 
powe). Łomża, S enat 
t e l. 67-48. 

DZIAŁKĘ budowla1 
Al. Legionów spr 
Łomża, t e l. 60-37. 

WŁASNOŚCIOWE 
SPRZEDAM dom wolno- kw. na dwa mniejsze 

stojący je<łnopięt.rowy o p ow. 160-961 lub 51-07. POŚR 

-------------------.zqdzenia, n 

Wyrazy serdeczneg~ 
podziękowania U~TRA 

Ordynatorowi dr Stanistaw. języ 
OLSZEWSKIEMU, lekarzom, sios:;rpai 
z Oddziatu Wewnętrzn Zan 
li Wojewódzkiego Szpitala w Łoi~=~ 
za ratowanie zycia ukochq1-----... 
MATKI Śp. Aleksandry WAWRZYN! 
Krewnym, sqsiadom, znajomym 
pomoc w najsmutniejszej chwil 
pogrzebie 

Sktada Rodz $z?Z~i 
i Wt~ 

.,._ ... ________ ~o fot( 

Wyrazy lalu i serdecznego wspó~czucia SW( 
z powodu zgonu 

MATKI 
Kol. lek. med. Wadawowi DĄBROWSKIEM "·400 
sk~adajq wspó~pracownicy z Przychodni~ 

Przemys~owej i Rejonowej przy ŁZPB 
„NAREW" w Łomly. 



- ~ 
WATNA SZKOLA JĘZYKA AN~IELSKIEGO 

I OBSLUGI KOM PUTEROW 
dla poczqtkujqcych i zaawansowanych 

• nauka dzienna. wiec:zorowa i weeke~dow~ • 

1 
•wysoki poziom nauki. dogodne godziny zaięc 

' t· z P Lacelllf przygotowanie do egzaminów państwowych 
1 rum onii 
!l. 35_46 . i międzynarodowych . . . 

·amerykańskie podręczniki. testy Językowe 
sprzedani• informatyka. obstuga komputerów 

! 23 i 41 ary• i(Onkurencyjne ceny 
Y n/rzeką., wyjazdy do USA w celu kontynuacji nauki 

DAM doni 
L arów ogh 
'iadomość, t 
16-46. 

tOMlA. Al. Legionów 143. tel. 41-23 w godz. 8-16. ,) 

przedsiębiorstwo Obrotu Artykułami Spozywczymi w tomzy. 
ELIZABET 

ul. Wyszyńskiego 2. tel. 54-01. 54-02 w.14 
Oferuje odbiorcom hurtowym: 

DAM H wdowe ~zyszcione. mrozone) - 17.500 zt/lr(j 
Yun Id - JdAOO zttk.g 

10. Lomża, Imid -15.900zt/k.g 
Jdzlo J slcrzydell<D z Indyka - 16.500 zt/k.g 
clld robiowe - 17.000-19.000 zt/lcg 
l*!lico z kurczaka - 13.000 zt/k.g 

DAM Zasta11lfio z kurcrol<D -17.500 zt/lr(j 
lk k' w:rr.- - 7000zt/k.g 

> ows ~· . na Jerenie tomzy rozwozimy własnym lronspartem. .... 

~. gm. Smad~~---------------~ i K-273-c 

~~t~ę c~~s60 O~ YOnla ·in 'YZINOl 
5p ~1982). ~ie~w 
owski, Kl~ .;;I .;;I 
vska 4a, g~-----------------l 

UKIER 
- FIL~O ENIE 4850 - 5100 zł/kg 

oferuje firma 

· BawehuanWJoZEM 12-26 TON HURTOS 

KTY d omk! 
·mŻa, Senat 

KĘ bndowla1 
:ionów spr 
I. 60-37. 

NOWO POWSTALA AGENCJA 

A'ł• 
Łomza. ul. Fabryczna 9 

tel. 160-361 wew. 47 
od godz. 8-15 

tel. 168-224 po 16.00 
POŚREDNICZY W KUPNIE SPRZEDAlY: 

---•r!Z(ldzenia. maszyny, samochody. dziatki. produkty. 

- ZAPRASZAMY -

olOŚCIOWE 
wa mniejsze 
b 51-07. 

zneg K- 1703 

nia U~TRALIJKA N~UC~A TANIO 
:Jnis~aw Języka ang1elsk1ego, 
t siosuiszpańskiego, wtoskiego. 
vnętrzne Zambrów, tel. 23-58 
J w Ło~------------~ 
ukoch 

NRZYNIA 
JJomym 
ej chwil 

zczęśliwego Nowego Roku 
i wiele radosnych chwil 

--lllWo fotografowania. w 1992 r. 
swoin? Kliento1n życzy 

Gabs Foto 
Express 

~owsK1EM.l8„·400 Łomża Stary Rynek 22 
>rzychodni~~~~~~~~~~~~~~~~~ 
rzy ŁZPB 

HERMES" 
~*~~ENCJA HANDLOWA* 

~ · · COMMERICIAL AGEliCY 

l . 

I Janusz Rydzewski 
18-400 ŁOMlA-POLAND, ul. Zdrojowa 20a 

~ 

I
l OFERUJE 
do sprzedazy nowq markę papierosów bez 

'.. filtra produkowanych w Mazurskiej Wytwórni 
Tytoniu Przemysłowego w Augustowie o 
nazwie „Sport" z szatq graficznq dawnych 
papierosów „Sport". 

W/W PAPIEROSY CHARAKTERYZUJĄ SIĘ: 

- lepszym walorem smakowym od 
aktualnie sprzedawanych na rynku 
papierosów llPopularne"I 

- sq uszlachetnione domieszkq tytoniu 
importowanego przez co sq nieco 
mocniejsze od papierosów 
llPopularne"I 

- posiadajq wszystkie niezbędne 
l dokumenty dopuszczajqce je do 

dystrybucji na terenie RP. 

Jesteśmy jedynym dystrybutorem tej marki 
papierosów w Polsce. 

Cena detaliczna jednej paczki 
120 szt. papierosów/ wynosi 2.100 zł. 

Wysokość marzy do uzgodnienia. 
Termin pierwszej dostawy w ciqgu 3 dni po 

otrzymaniu zamówienia. 
W przypadku zainteresowania nclszq ofertq 

prosimy o kontakt z naszq AgencJq: 

- adres: 18-400 tomza. ul. Zdrojowa 20a 
telefon: 30-11 
telex: 85-2641 Herme PL 
fax: 61-88. 

Wyrazy szczerego wspó~czuci 
mgr Lucynie TYMIŃSKIEJ 

z powodu śmierci 

MATKI 
k~odaj~: D~rekcja. Roda Pedagogiczno. 
m~odztel 1 pracownicy Zespotu Szkó~ 

Zawodowych nr 2 w Łomly. 

„ KONTAKTY" 
tOMlA. Al. Legionów 7. 
tel. 42-43 

WYDAWCA: „GRATIS'' 
ŁOMlA. Al. Legionów 7. 

K-1708 

li 
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Slov.tni·k 

polityczny 
HANDEL - kupowanie mięsa po 10 ty­

sięcy za kilogram i sprzedawanie go z 400 
procentową marżą. 

HAŃBA - coś obrzydliwie kompromitują­
cego. Na przykład brat komuch, albo dziad<'k 
cyklista. 

HARAKIRI - podstawowy i jedyny waru­
nek uczynie nia z Polski drugiej Japonii. 

HARCERZ - bardzo dawno temu, coś po­
średniego między traperem a saperem. Po­
tem coś pośredniego między sowietą a atletą. 
Obecnie coś pośredniego między palantem a 
ministrantem. 

HARMONIA - stan ciała i umysłu po szó­
stym piwie lub po pięciu minutach słuchania 
Balcerowicza. 
HASŁO - zdanie, które należy odszyfrować. 

Np.: „Oszczędzaj w PKO" = jeśli nam dasz 
pieniądze, inflacja zeżre oszczędności twego 
Życia; „Siła spokoju" = chyba przegram; 
„Poznaj siłę swoich pieniędzy" = chcemy cię 
nabrać jeszcze raz, itd. 

HAWANA - ostatnie miejsce na świecie, w 
którym władze dokładnie wiedzą, czego chcą. 

HAZARD - lekkomyślne powierze nie swego 
Życia ślepemu losowi i wytrawnym graczom. 
Np. przyjęcie stanowiska wojewody. 

HEDONIZM - dążenie do przyjemności za 
wszelką cenę. W naszych warunkach krańco­
wym przykładem h e donizmu jest jazda .służ­
bowym polonezem z sekretarką na kolanach, 
na pielgrzymkę do Częstochowy. 

HIPOTEZA - jede n z elementów h eglow­
skiej triady: teza, hipoteza, synteza. W prak­
tyce wygląda to tak: teza - j est źle; hipoteza 

. . t ' - się poprawi; syn eza - a g„ „ 

,... -. ..._ 
r wyż!ości 
• nad 
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PRAWOSKOŚNIE: 1) malec, szkrab, 2) kucharz 
okrętowy, 3) dawny materiał pisarski , 4) instrument 
muzyczny, 5) członek ludu germańskiego , 7) bohater z 
powieści „L jak Lucy", 9) zlot czaro~nic, 11) salat , 13) 
wynalazek Bella, 15) państwo z Saną, 17) znany radziecki 
lodołamacz atomowy, 19) w dawnej Japonii człowiek, 
który utracił swoje miejsce w hierarchii społecznej, 21) 
w mitologii babilońsko-asyryjskiej bóg Księżyca, 23) 
bramka. 
LEWOSKOŚNIE: 2) występuje w drewnie, 3) 

pierwiastek chemiczny, 4) hazardowa gra w kar ty, 5) 
ptak drapieżny, 6) duchowny żydowski, 8) w krajach 
muzułmańskich rezydencja władcy, 10) morska miara 
długości równa 185,2 m , 12) jedna z części programu 
artystycznego, 14) z Miletu, 16) bimber, 18) dyscyplina 
Lendla, 20) imię Laskowika, 22) mieszkaniec jednego z 
pa1i.stw skandynawskich , 24) egipska rzeka. (HCL) 

Rozwiązanie prosimy nadsyłać w ciągu 7 dni od daty 
ukazania się tygodnika na ad1·es redakcji: 18-400 Lomża, 
Al. Legionów 7. 
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NAGRODY: 
żelazko z nawilżaczem 

·oraz 

~ 
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~ 

0 10 książek 
--------

ROZWIĄZANIE KRZYZÓWKI 
ZNR48 

POZIOMO: szczep, lędźwie, sędzia, gabaryt , kartka, 
kotara, interna, wstęga, Garonna, szabla. 

PIONOWO: zięba, zrzut, plaga, źdźbło, kwarta, pestka. 
księga, return, korona, kawas , „Tat ra" , rogal. 

Na9,rody wylosowali: KAZIMIERA DĄBROWSKA z 
Rudnik - żelazko z nawilżaczem oraz książki: JANINA 
BIELAWSKA z Jedwabnego, JADWIGA CHOJNACKA 
z Lomży, CZESŁAW MALEC z Zambrowa, ROMAN 
MIECZKOWSKI z Zambrowa, JADWIGA NIECIECKA 
z Lomży, JANUSZ PRUSINSKI z Kolna, TERESA 
RZADKOWSKA ze Stawisk, MARTA WIC~OLEK z 
Wysokiego Mazowieckiego, HENRYK ZDUNCZYK z 
Lomży, LUCYNA ZYSIK z Rutek. 

Pan HENRYK KLIMASZEWSKI, doręczyciel z UP-T 
w Zawadach , który doręczył zdobywczyni głównej nagrody 
,.Kontakty", otrzyma premię w wysokości 100 tys. złotych. 

R<lZWIĄZANIE ~RZYZÓWKI 
~~R 49 

POZIOMO: wędrówka , pika, lodówka, kosa, Mal'ia, 
papa, kania , Barnaba, dysza, le wa, Kalina, Kana, la ka, 
mara, nawa , kasata , parów, pante rka. 

PIONOWO: wędka , kaloria, Pisa, kabina, kopa, mania, 
pa1·ówka, kasza, barwa, bacówka, dyna, Lena, licówka, 
kara, Lawa, nlatapan, narów, paka. 

Nagrody wylosowali: IRENA KOSSAKOWSKA z 
Bełdy - żelazko z nawilżaczem oraz książki: JAN 
BUKOWSKI z Ełku , ZYGMUNT JAROCKI z Lomży, 
ALEKSANDRA KLIMASZEWSKA z Lomży, LIDIA LE­
SZCZUK z Białegostoku , ALICJA OSTROWSKA ze 
S zczu czyna, BOGDAN PIEKARSKI z Kpb1·y Nowej, 
WIKTOR RUCKI z Kolna, MARIA WILENSKA z Gra­
j ewa, ANETA ZAORSKA z Lomży i MAREK ZARĘBA 
z Wojtkowie Starych. 

Pan HENRYK BLOK, spl'Zedawca z kiosku w Bełdzie, 
u którego zdobywczyni głównej nagrody nabyła „ Kon­
takty", otrzyma premię w wysokości 100 tys. złotych. 

S e rdecznie gratulujemy. Po odbiór nai;ród: rzeczowej 
i pieniężnej zapraszamy do redakcji, książki wysyłamy 
pocztą. 

100.000 ZL DLA SPRZEDAWCY 
,,KONTAKTÓW'' 

Uwaga C zytelnic y! Przy p1·zysyłaniu rozwiązań krzy­
żówek prosimy o podanie nume1·u kiosku, sklepu, bądź 
inne90 punktu , w którym został nabyty egzen1plarz ,.Kon­
taktow". Sprzedawca, który miał tak szczęśliwą rękę, że 
j ego klient, a nasz czytelnik wylosował główną nagrodę, 
otrzyma premię w wysokości 100 tys. złotych. 
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